
ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i  w y b ó r  t r u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz metalowych.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i, 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b . s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , p o l e c a :

PR ZEM Y SŁ TKACKI J. Jórasz,Rorezpa p o i . t a o
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający tow ary otrzyma premje w dodatku).

BLEDNKCą
B R A K  K R W I U S U W A

Mra K R Z Y SZ T O P O R SK IE G O  
WINO CHINOWO-ŻELACISTE

na maladze hiszpańskiej
r e g u l u je  s łab o śc i  kobiece , d o d a je  si ły ,  p o d n ie c a  a -  
p e ty t ,  przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a  s p e c ja ln ie  'polecane  p rzez  
l e k a r z y  w  c h o ro b a c h  p łu c n y c h ,  po p r z e b y t y c h  cięż­
k ic h  c h o ro b a c h ,  p r z y  o s ł a b ie n iu  og ó lnem , o b e r w a ­
n iu ,  b r a k u  o c h o ty  do życ ia ,  n u d n o ś c i a c h ,  z a w r o ta c h  
g łow y, w y c z e r p a n iu  f izy cz n e m  i u m y s ło w e m .  Do 
n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i d ro g e r ja c h ,  do m ie js c o w o śc i  
gdz ie  n i e m a  n a  sk ła d z ie  m o ż n a  z a m a w i a ć  w p r o s t  
z f a b r y k i  w e  w ł a s n y m  in te re s ie ,  b y  u s t r z e c  się p r z e d  

p o d ró b k a m i ,  — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

WI N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
N a ś la d o w n ic tw o  en e rg ic z n ie  o drzuc ić !

F l a s z k a  m n i e j s z a  z p r z e s y łk ą  zł. 3.50. 5 f l a sz e k  13 zŁ 
F l a s z k a  p o d w ó jn a  z p r z e s y łk ą  zł. 5.—, 5 f la sz e k  22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.
KOOCESJONOW ANE

Kursy kroju i szycia
„ • l ó z e f i n a ^  

KsNnlcdfr-OT, u l .  D ł u g a  14
rozp oczyn ają  s ię  1 i  15 k a żd eg o  m ies ią ca . P rzyj­
m u je  s ię  d z iew c zę ta  n a w e t  z szy c iem  n ieo b ezn a -  
n e. W p sly  co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczó r . D la  za­

m ie jsco w y ch  m iesz k a n ie  za p ew n io n e .

do praktyki stolarskiej
p rz y jm ę  n a d o g o d n y c h  w a ru n k a c h

Zgłoszenia: Kraków, Mazowiecka 110, A. Chmielewski.
Chłopca

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

NaL poczt. opl. rycz.Numer 40. D nia 11 L is to p ad a  1928

KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 

82.

Za zmianę adresu należy się  40 groszy.

P a p ę  do krycia dachów  i izolacji, 
sm ołę górnośląską. wapno, 

gips. cement, cegłę, trzcinę Itp.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach  od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

|  Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

Dom m uzyczny
I g n a c y  C y p r e s

Kraków, ul. S zew sk a  L. 13 R oi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 kłap 50  zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła 
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy 
twy „Solingen" po 6 , 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 - 1 2  zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opla tnie.



— S łu ch ajc ie , słuchajc ie , L itw in i w swojej nowej 
k o n sty tu c ji ogłosili stolicę. Litwy... W ilno.

— Oni sp ry tn i są...
— tŃy?.,.
—■ U trzym anie stolicy, to kosztow ny in teres jest. 

A tak  to im  stolicę m uszą u trzym ać Polaki.

Teorja względności.
Żona (do m ęża): — I nie w styd  ci, s ta ry  Don J u a ­

n ie? W czoraj w id zia łam  cię n a  w łasne  oczy pod rękę 
z jak ąś  obcą kobietą.

(Mąż: — E tam ! Znam  ją  od trzech  lat.

— Nie gniew aj się drogi kolego, że ja  ten  list p i­
szę w  kam izelce, bo u  nas w m ieszkan iu  dziś bardzo 
gorąco.

Kobiece tajem nice.
K larcia: — K azia pow iedzia ła m i, żeś jej zd radzi­

ła  ta jem nicę , k tó rą  ci pow ierzyłam  pod w arunk iem , 
że jej n ie powiesz nic.

Zosia: — S zk arad n a  ta  -Kazia! P rosiłam , by ci nie 
m ów iła, żem jej to pow iedziała.

K larcia: — To nic nie szkodzi! P ow iedziałam  jej, 
że ci n ie  zdradzę, że to  w iem  od niej, d latego też nie 
mów, żem to uczyniła!

— D okąd jedziesz chłopczyku?
— Do S try ja .
— Co, do S try ja?  a le ż  ten  pociąg jedzie do 

L w ow a!
— Ależ panie! ja  w łaśn ie  jadę do S try ja!
— Hm  hm.
— P an ie  konduktorze! ten  chłopczyk jedzie m yl­

nym  -pociągiem, bo -ma bilet -do S try ja .
K onduktor ogląda bilet, k tó ry  jest w porządku 

i p y ta : jedziesz n ap raw d ę  do S try ja?
— T ak pan ie  konduktorze! Mój s try j m ieszka 

w łaśn ie  we Lwowie!

W  aptece,
— P rosiłbym  o jak i środek przeciw  sku tkom  

nauk i.
— Zapew ne przeciw  zdenerw ow aniu .
—• Nie, panie, przeciw  k a ta ro w i żołądka, ho m oja 

żona -teraz dopiero uczy się gotować.
r y  w m r y  t " f ?  f f  r r r

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

u w e  karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

w ierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POW INSZOW AŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezy] do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEW N IK  MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i Piosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiew ki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEW NIK  NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROW ANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych  egipsko-arabskieh  doku­

m entów .
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Pow yższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje 

A  A  A  A  A  A  A A A



Numer 46. Rok XI. Kraków, dnia 11 L istopada 1928.

Kraków, 
ulica św. Tom asza

L. 32 .

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Wielkie Święto.
_ielkie święto święcimy w dniu 11 listopada 

1928 r., bo dziesiątą rocznicę odzyskania 
naszej niepodległości. W ielu z nas pam ię­
ta  dobrze, jak  to było przed dziesięciu la­
ty, ale szczególniej m łode pokolenie, które 

w ów czas dopiero zaczynało  swój tw ard y  żywot, zna 
dzieje tego w ielkiego ro k u  ty lko  iz pobieżnych opow ia­
dań. Dla. p rzy jom nien ia  starszym , d la uśw iadom ie­
n ia  m łodszych, sk reślim y  h is to rję  o sta tn ich  dni, jak ie  
poprzedziły  w skrzeszenie 'Polski.

Szala w ojny, k tó ra  sza la ła  już cztery la ta , od po­
łowy lipca  1918 r. zaczęła się przechylać n a  stronę ko­
alicji. O dtąd N iem cy p raw ie  codziennie ponosili k lę ­
ski i cofali się n a  całej lin ji, zb liżając się do k a ta s tro ­
fy, k tó ra  już te ra z  by ła  n ieun ikn iona .

D nia 4 październ ika  1918 r. rządy  Niem iec, Au- 
strjo-W ęgier i  T u rc ji zw róciły się do p rezyden ta  S ta­
nów  Zjednoczonych, W ilsona, z p rośbą o zaw ieszenie 
broni. P ań s tw a  koalic ji zgodziły się n a  to, ale pod w a­
runk iem , że p a ń s tw a  cen tra ln e  p rzy jm ą  w a ru n k i po­
staw ione przez W ilsona jeszcze 8 styczn ia  1918 r. P o ­
m iędzy ty m i w a ru n k am i było  rów nież w skrzeszenie 
zjednoczonej i n iepodległej Polski. P okonane p ań s tw a  
cen tra ln e  n a  żądan ie  zgodzić się m usia ły .

Rozpoczęły się ro k o w an ia  pokojowe, k tó re  poprze­
dziło zaw ieszenie b ro n i n a  fro n tach  bojow ych.

Ale w  Polsce sy tu ac ja  była n iew yjaśn iona. 
W W arszaw ie  poizorną w ładzę m ia ła  R ada regency j­
na, lecz tam , jak  i w  W ielkopolsce gospodarow ali 
Niemcy. W  M ałopolsce trzy m ali s ię  jeszcze A ustrjacy . 
R ada regency jna  p róbu je  ra tow ać  sy tuację , ale by ła 
za słaba, w ięc n ik t jej n ie  s łu ch ał. W  b. Kongresówce 
ty lko  bagnet n iem iecki p an u je  jeszcze n a d  publicz­
nym  porządkiem . Gorzej jes t w M ałopolsce W scho­

dniej, gdzie dochodzi do rew olty  u k ra iń sk ie j. W  L u ­
blin ie pow staje  sam ozw ańczy rząd, tak  zw any lu d o ­
wy. Z daje się, że P o lsk a  spłonie w ogniu w alk  b ra to ­
bójczych. W szyscy oczekują w yzw olenia, ale skąd  ono 
przyjść m iało, n ik t n ie  w iedział.

Ale przyszło, k iedy  w  d n iu  11 lis topada  wieczo­
rem  w ysiad ł z pociągu w szarym  m undurze  łegjono- 
w ym  skrom ny człowiek o w ielk iej potędze ducha, 
p rzed k tó rym  w szyscy ukorzyć się m usieli, kom en­
d an t Józef P iłsu d sk i, pow racający  z w ięzienia n ie ­
m ieckiego w M agdeburgu. Od tego dn ia  zaczyna się 
now a epoka w  dziejach Polski.

W praw dzie w  M ałopolsce Zachodniej już  w  dn iu  
31 paźd ziern ik a  zrzucono jarzm o austrjack ie , w p ra w ­
dzie dopiero w  dn iu  27 g ru d n ia  W ielkopolanie  w y­
sw obodzili się -z pod przem ocy p ru sk ie j, ale dzień 
11 lis topada by ł dniem  tym , w  k tó ry m  jako  w idom a 
głow a całego p ań stw a  w y stąp ił Józef P iłsudsk i.

Z objęciem  jed n ak  w ładzy  przez niego n ie  skoń­
czyły się k rw aw e dn i d la  Polski. W  M ałopolsce 
W schodniej h u la li U kraińcy , w schodnie g ran ice  n a ­
szej Ojczyzny najeżdżali bolszewicy, paląc  i m o rd u ­
jąc, gdzie i co się dało. A P o lska  n ie  m ia ła  n ic : an i 
pieniędzy, an i w ojska, an i broni. T rzeba było w szyst­
ko stw arzać i  to  stw arzać z niczego.

Nie u ląk ł się tej p racy  Józef P iłsu d sk i, pod jął ją, 
a pod jął tem  chętn ie j, że cały  n a ró d  s tan ą ł p rzy  jego 
boku, że cały n aró d  udzielił m u swego poparcia. Bo 
garść n iechętnych  p rzycich ła i czekała końca.

U siłow ania P iłsudsk iego  uw ieńczył pom yślny  w y­
nik. A choć w ciągu  tych  la t dziesięciu przeżyliśm y 
n ie jed n ą  ciężką chw ilę, choć i w  przyszłości jes t jesz­
cze w iele do zrobienia, to  przecież obecnie P o lsk a  stoji 
n a  s iln y ch  nogach, a z jej potęgą liczą się ta k  p rz y ja ­
ciele, ja k  i w rogow ie nasi.

A byłoby jeszcze iznacznie lepiej, gdybyśm y 
wszyscy p racow ali d la  dobra Ojczyzny, a zan iechali 
k łó tn i i w aśn i w zajem nych.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

V.
P rzerażen ie  i  rozpacz Jan k a , k iedy u jrza ł swego 

dzielnego konika, padającego  tru p em  ze znużenia 
i błyszczące szeregi huzarów , u k azu jące  się w alei by­
ła  ogrom na. I trzebaż jeszcze, że go to w szystko p ra ­
wie tuż przy N adarzynie, p raw ie u  celu podróży, k ie­
dy jeszcze dziesięć m in u t w ysileń , a  s tan ą łb y  przed 
księciem  i ocalił go. T eraz w szystko napróżno. Za k il­
ka chw il n ieprzy jaciel s tan ie  przy  Jan k u , s tan ie  w N a­
darzynie nadew szystko  i porw ie księcia  Józefa.

N a tę m yśl w szystka  k rew  uderzy ła  do głowy 
chłopca.

— Nie! — zaw ołał — trzeba jeszcze jed n ą  zrobić 
próbę.

Spojrzał na  huzarów  — zatrzym ali się i n a  obie 
strony  drogi pow ysyłali oddziały, k tó re  rozw ijając 
się szybko, w idocznie zam ierzały  w ieś dokoła otoczyć. 
Jan ek  w idział, jak  w ielkie ich  i ciężkie konie grzęzły 
w rozm okłej przez całonocny deszcz ziemi, jak  w sku­
tek  tego m ogli ty lko bardzo wolno i z w ielkim  tru d em  
się posuw ać. N adew szystko ucieszyło go to, że głów ny 
oddział n a  gościńcu, w ysadzonym  topolam i, s ta ł n ie ­
ruchom y.

Jan ek  zostaw iw szy d rg a jące  jeszcze w p rzed ­
śm iertnych  ko n w u lsjach  zw łoki kucyka, puścił się 
biegiem , co m u ty lko sił starczyło , do wsi. Biegł wciąż 
w ielką, sze roką drogą, w ysadzoną sm ukłem i topolam i 
i w ierzbam i i  co chw ila oglądał się poza siebie, czy 
czasem  n iep rzy jacie l go n ie goni. Ale huzarzy  sta li 
spokojni, n ieruchom i, a słońce p rzeglądało  się w zło­
tych b lachach  ich  kołpaków , w błyszczących poch­
w ach ich szabel — boczne zaś oddziały posuw ały  się 
powoli dokoła wsi. W e w si zaś sam ej, do k tó re j Janek  
dostał się  już nakoniec, spostrzegać się daw ał pew ien 
niepokój. U jrzano  w idać jazdę, o taczającą  w ioskę i 
poczęto niepokoić, ale n ik t jeszcze n ie  przypuszczał, 
jak  s tra sz n a  k a ta s tro fa  grozi księciu. 'Dlatego ten  i ów 
z m ieszkańców  w ioski w ybiegał na drogę, żeby p rzy­
patrzeć się bliżej ukazu jącej się k aw alerji, a n a  u licy  
w ioski s ta ły  g rom ady  kobiet i rozm aw iały  ze sobą gło­
śno. W ogóle, w iedząc o pobycie księcia  Józefa w p a ­
łacu, sądzono, że to jak i oddział polskiej jazdy  przy­
był do N adarzyna. Spokój więc niczem  jeszcze nie był 
zakłócony.

Jan ek  tym czasem  biegł ciągle naprzód, n ie  za trzy ­
m ując  się w cale, z okiem  w lepionem  w dach  pałacu. 
G rom adki kum oszek, s to jących  n a  środku  ulicy, p a ­
trzy ły  ze zdziw ieniem  n a  tego chłopca, biegnącego ze 
w szystk ich  sił, zziajanego, z okiem  iskrzącem , z w ło­
sem  rozw ianym , obryzganego bło tem  — i n a jro zm a­
itsze w niosk i w ysnuw ały. T u i ów dzie naw et py tano  
go się, czem u tak  biegnie — ale Jan ek  n ie  odpow iadał, 
nie zw ażał n a  nic, za ję ty  jedyn ie sw oim  zam iarem .

S tan ą ł wreszcie p rzed  b ra m ą  pa łacu , ro zw artą  n a  
oścież i w idzi — n a  obszernym  dziedzińcu stoi p lu ton  
polskich u łanów  w  w yciągn ię tym  szeregu, a w ia tr  
miota, leciu tko  tró jb arw istem i ich chorągiew kam i. Na 
dużym  ganku , pod k o lum nadą, otoczony k ilk u  ofice­
ram i, stoi książę Józef i  w yda je  rozkazy. W idocznie 
doszła go już wieść o zbliżan iu  się jak iegoś w ojska 
pod N adarzynem  — więc rozkazuje:

— P oruczn ik  Ziem bow ski w eźm ie pół p lu to n u  
i pojedzie dowiedzieć się, co to za wojsko.

Jan ek  słyszy ten  rozkaz i  dziw i się  spokojności 
k sięcia  i o taczających  go wobec grożącego im  s trasz li­
wego niebezpieczeństw a. P raw dopodobnie n ie p rzy p u ­
szczają naw et, żeby to  m ogli być A ustrjacy . N a g an k u  
obok księcia k ręci się m nóstw o kobiet, w jasnych , 
s tro jnych  su k n iach  i w esoło rozm aw ia z oficeram i, 
a śm iechy ich Jan ek  słyszy w  b ram ie pałacow ej.

Chłopiec nasz n ie  może oderw ać oczów od księcia. 
Książę stal na  ganku , o p arty  n a  szabli i p a trza ł, jak  
porucznik  Ziem bow ski kom enderow ał, żeby półpluton 
zw inął się w dwójki.

W tejże chw ili Janek , k tó ry  ocknął się z zachw ytu  
na w idok p ięknej, bohatersk ie j postaci k sięcia  Józefa, 
p rzecisnął się m iędzy końm i ułanów , dobiegł do g an ­
ku  i s tan ą ł w prost wodza. Z djął czapeczkę z głowy 
i zaw ołał:

— Mości książę, uciekaj. To w ojsko, o k tó rem  m ó­
wisz, to A ustrjacy . W czoraj w ieczorem  w yszli z Łę- 
gonic pod N ow em -M iastem , żeby ciebie schw ytać. Jest 
ich ogroihnie dużo, trzy  szw adrony huzarów , szw a­
dron pan d u ró w  i trzy  arm aty...

W ym ów ił to jednym  tchem  i  za trzym ał się na 
chw ilę, żeby złapać nieco pow ietrza. Spojrzał n a  księ­
cia i o taczających  go i zarum ien ił się jak  w iśnia. 
Zm ieszał się biedaczek — wszyscy m ieli w niego w le­
pione oczy, n a  każdej tw arzy  rysow ał się w yraz po­
dziwu. Sam  książę tylko n ie zm ienił się — jego p ię­
kna, ry cersk a  tw arz  była rów nie spokojna, łagodnie 
u śm iechn ięta , jak  przed chw ilą, k iedy  rozm aw iał z ja ­
kąś p iękną pan ią , k tó ra  obok niego sta ła . Swe duże, 
szeroko rozw arte  oczy, czarne i błyszczące jak  ak sa ­
m it, w ilgotne i bystre, wpił w  Ja n k a  i zapy tał:

— Skąd w iesz o tern w szystkiem , m oje dziecko?
— Jestem  z Łęgonic — podsłuchałem  jen e ra ła  au- 

strjack iego , jak  w ydaw ał rozkazy. C ałą noc jadę, że­
by księc ia  p an a  ostrzedz, ale m i kucyk  pad ł pod N a­
darzynem* i dlatego spóźniłem  się trochę. U ciekaj m o­
ści książę, u c ie k a j!

K siążę n ic  n a  to n ie odrzekł, ty lko obracając się 
do sw oich oficerów, rzekł do n ich  coś po francusku , 
czego Jan ek  nie zrozum iał. W  tejże chw ili zad u d n ia ła  
ziem ia i n a  dziedziniec p a łacu  w pad ł pędem  n a  sp ie­
n ionym  koniu  jak iś  m ężczyzna i k rzy k n ął:

— Mości książę, A ustrjacy!
W ów czas książę, którego b o h a te rsk a  tw arz  n ie  za­

d rża ła  naw et, zakom enderow ał głosem  spokojnym  
i donośnym :

— Na koń!
1 gdy, co żyło tylko z pom iędzy ułanów , poczęło 

dosiadać koni, kobiety  zaś przestraszone poczęły p ła ­
kać i uciekać do pałacu , książę zbliżył się do Jan k a , 
podniósł go do góry, pocałow ał i pokazu jąc sw em u 
w ojsku, rzekł:

— Mości panow ie, oto dzielny chłopiec! czy w a rt 
k rzyża?

— W art, w a rt! — odezw ali się głośno ułani.
W tedy  książę od ją ł z uśm iechem  krzyż w ojskow y

od swego m u n d u ru  i p rzy p ią ł go Jankow i, szepcząc: 
i —• Nosić go będziesz ze czcią, mój chłopcze i nie
sp lam isz n igdy  krzyża polskiego, praw da?...

Jan ek  m iał oczy pełne łez — ze w zruszen ia nie 
mógł przem ówić. A książę  pocałow ał go jeszcze raz 
i s iad a jąc  n a  konia, dodał:

— M am  nadzieję, że zobaczym y się jeszcze.
I k łan ia ł się, p rzy k ład a jąc  ręce do u łan k i, p rze ra ­

żonym  kobietom , k tó re  go żegnały  poruszan iem  chu­
stek, płaczem  i błogosław ieństw em , poczem  s tan ą ł 
n a  czele swego p lu to n u  i  w yprow adził go za bram ę 
pałacow ą. Jan ek  pobiegł za n im i, żeby się jeszcze



przypatrzyć lepiej tem u  ry cersk iem u  księciu  i tem u  
ślicznem u w ojsku , k tó re  z brzękiem  szabel, z fu rk a ­
niem  tró jb arw isty ch  chorągiew ek, z raźnem  p a rsk a ­
niem  kon i w ysunęło  się n a  szeroką ulicę w ioski.

K iedy ta k  Jan ek  sto i i p a trzy  z żalem  za odjeżdża­
jącym i, n ag le  zad u d n ia ła  ziem ia i z okrzykiem : „vor- 
w arts!"  z golą szablą w ręk u , w zniesioną do góry, n a  
czele huzarów , pędzących co koń  wyskoczy, uk aza ł się 
chudy ro tm istrz  von Lam pe. M aleńkie jego oczka, w y­
trzeszczone okropnie, św ieciły  jak  k a rb u n k u ły  — u s ta  
śm iały się jak im ś strasznym , szydersk im  śm ie­
chem  — duże, ru d e  faw oryty  w ia tr  m u  rozw iał, a w  
szabli w zniesionej do góry  słońce zapalało  oślep iające 
iskry . Za nim , za sw oim  ro tm istrzem  pędziła także 
z szablam i podniesionem i g rom ada huzarów  w ści­
śn iętych  szeregach, szóstkam i, n ie  m ogąc się rozw inąć 
w ciasnej uliczce w ioski. Biegli oni s traszn i, rozw ście­
czeni, z g łośnym  okrzykiem .

W  tejże chw ili p rzerażony słuch  Ja n k a  uderzył 
inny, now y okrzyk iz całk iem  przeciw nej strony, to 
jest tej, w k tó rą  książę m ia ł się udać. Tu w zbitej, n ie ­
regu la rne j m asie  rw a li n a  sw ych m aleń k ich  kon ikach  
P an d o ry  dzika, n iesfo rna jazda, u b ra n a  najdziw acz­
niej, uzbro jona na jrozm aic ie j, w  spisy, szable, luki, 
k arab ink i. B iegli oni tak że  co koń  wyskoczy, s trze la jąc  
w pędzie, a s trz a ły  ich  i k u le  poczęły gw izdać dokoła. 
Janek  czuł, że pod n im  nogi się chw ieją  — był prze­
konany, że książę, a z n im  jego g a rs tk a  u łanów  zginie 
bezw arunkow o. O toczeni ize w szech stro n  przez prze- 
m agające siły, czyż zdołają  s ię  obronić?

— Ach, czem uż ja  wcześniej nie przybyłem ! — 
szeptał, zam ykając oczy i s iad a jąc  pod słupem  bram y, 
drżały  bow iem  pod n im  nogi. — a p rzy tem  nie chciał, 
nie m iał odw agi patrzeć n a  śm ierć s tra szn ą  tej g a rs t­
ki u łanów  i księcia.

Przez chw ilę, zam knąw szy oczy, słyszał ty lko ch a­
otyczną w rzaw ę, tę ten t koni, brzęk szabel, h u k  s trza ­
łów i św ist kul — gdy nag le  ponad  tą  dziką, s tra szn ą  
w rzaw ą rozległ się  donośny i spokojny głos k sięcia :

— Pó.łplutonam i n a  praw o i  n a  lewo — for­
m uj się!

Jan ek  otw orzył oczy zdziw iony.
— W ięc oni jeszcze żyją — szepnął; i  w idzi, jak  

u łan i ze spokojem  i szybkością z łam ali się  n a  dwie 
rów ne części, jak  jed n a  połow a fron tem  s tan ę ła  do 
huzarów  Lam pego, d ru g a  do dzikich  P andurów , a na 
czele tej o sta tn ie j, z obnażoną szablą w  ręku , z okiem  
iskrzącem  się ogniem , rozpłom ienioną tw arzą  u w ija  
się n a  sw ym  dzielnym , skaro g n iad y m  k o n iu  sam  k s ią ­
żę Józef. Potem  słyszy Jan ek  donośną kom endę księcia

— Skróć cugle — do a ta k u  broń!
I w szystk ie  lance pochyliły  s ię  w  pół u ch a  ko ń ­

skiego, tró jb a rw is te  chorąg iew ki fu rknęły , i  oba pół- 
P lutony podobne były do groźnego zw ierza, k tó ry  jeży 
się do obrony — a ostrza ich lanc m igo ta ły  pod słońce, 
jak  roztopione złoto. Potem  w idzi Janek , jak  książę 
błysnął sw ą szablą i jak  k rzy k n ą ł:

— Pędem , n ap rzód  m arsz!
I oba szeregi z g łośnym  okrzykiem  zerw ały  się 

jak  w icher i rzuciły  naprzód. Z pod kopyt ich koni 
ziem ia b ryzgnęła w  górę, podn iosły  się  tu m an y  ku- 
r zu j ,zrobił się  straszny , n ie dający  się opisać zam ęt. 
Z początku  nic nie było w idać, ty lko  grom adę ludzi 
i koni, zw artą  w strasznym , śm ierte lnym  uścisku , s ły ­
chać było chrzęst szabel, św ist uderzeń, g łuche jęki. 
Za kłębiło się, zagotow ało w szystko jak  w  garn k u . Po- 
tern. 7, tej g rom ady  w ybiegł jeden  i d rug i k oń  bez 
Jeźdźca, okrw aw iony, p rzerażony  — a potem  w szyst­
ko znikło, oddaliło  się. N a u licy  u jrza ł Janek  k ilk an a ­

ście trupów  P an d u ró w  i u łanów  — książę w idocznie 
z resz tą  p rzerżnął się i  gnał uciekającego  w roga.

Jan ek  odetchnął z głębi p iersi. W  k ilk a  chw il po­
tem  u k aza ła  się d ru g a  połow a p lu to n u  ułanów , cofa­
jąca  się powoli i w strzym ująca  n a  sobie m asę h u za­
rów . I ci przebiegli koło bćam y z w rzaw ą i znikli. Po­
tem  już b ieg li k łusem  sam i A ustrjacy , P an d u ry , a r­
m aty . W rzaw a coraz bardziej się o d d ala ła  i cichła.

Janek , uspokojony już nieco co do losu księcia  Jó­
zefa, obejrzał się dokoła. P rzed  pałacem  s ta ło  k ilk a  
powozów i  bryczek, n a  k tó re  z pośpiechem  siad a ły  ko ­
b ie ty  i m ężczyźni i szybko odjeżdżali. T rzask , rw etes, 
płacz kobiet, donośny, n iecierp liw y  głos mężczyzn, 
k lą tw y  woźniców, tw orzyły is tny  obraz piekła. Kto 
mógł, dopadał bryczki i uciekał. Powozy, bryczki, 
wózki w ybiegały  pędem  za bram ę i znikały. W krótce 
opróżnił się dziedziniec pałacow y, cisza go w ielka  za­
legła, tem  dziw niejsza, że przed chw ilą  panow ała  tu  
ogrom na w rzaw a — i  Jan ek  został sam .

Czuł się n iesłychan ie  znużonym . N ieprzespana 
noc, d ługa i  m ęcząca podróż, głód, m nóstw o niezw y­
kłych  w rażeń , w szystko  to tak  osłabiło  chłopca, że le­
dwie mógł u trzym ać się n a  nogach. Oczy k leiły  m u 
się sam e — w idział konieczną, n iezbędną potrzebę od­
poczynku. S kierow ał się k u  pałacow i.

Idąc, rozm yślał n ad  sw em  położeniem . Obejrzał 
się dokoła. Za n izk im  m urern, ;z bo k u  nieco, o tacza ją­
cym  w idocznie ogród, gdyż w yglądało  z poza tego m u- 
ru  m nóstw o drzew, u jrza ł Jan ek  szczyty jakiegoś w y­
sokiego dachu. Nie n am y śla jąc  się w iele, zbliżył się 
do m uru , w d rap a ł się n a  niego i znalazł się  w ogro­
dzie obszernym , zarosłym  prześlicznem i s ta rem i drze­
wam i. Śm iało skierow ał się  k u  ow em u budynkow i, 
którego dach  śpicizasty u jrza ł zdała.

Była to n iew ielka  m u ro w an a  a lta n k a  ch ińska, 
z w ysokim  dachem , ostro zakończonym  — cóż, k iedy  
drzw i jej i okna były  zam knięte! Jan ek  sm u tn y  i  zroz­
paczony, obchodząc dokoła tę a ltanę , u jrza ł n a  dachu  
dym nik. Zdecydow ał się zaraz. W d rap a ł się n a  sąsie­
dnie drzewo, k tórego jed n a  w ielka  gałąź do ty k ała  się 
a ltan k i, z drzew a tego dostał się n a  dach, a potem  
w lazł w  dym nik  i s ta n ą ł n a  n iew ielk iej, dość ciem nej 
górce, pełnej słom y i siana.

— Będę m iał w yborne span ie — szepnął z zadow o­
leniem  chłopiec.

Z garnął trochę s ian a  n a  kupkę, u rządził sobie po­
słan ie  i  w łaśn ie  zam ierza ł się położyć, gdy jego uszu 
doszedł g w ar i tę ten t koni. W yjrzał przez dym nik  i ca­
ły dziedziniec pałacow y zobaczył zapchany  h u za ram i 
austrjack im i (Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□aaciaaoaciaaciaaciaciDoaaaciciaaciaaaDDaacicjDaaaciaDaaaaaaciaacmD

W  dziesięciolecie niepodległości P o lsk i  —  Ob. E d w a rd o w i N . pośw ięcam .

M y polskie dzieci.
Polsko! o której śniliśmy, jak  dzieci 
przez wieki... Coś nam młode serca strzegła, 
od łez zwątpienia, niewiary upodleń; 
wizjo snów naszych... Polsko Niepodległa!
W dziesięciolecie spełnionego cudu —
Twojej wolności i zwycięstwa lu dów .. 
stajem dziś przed Tobą, na baczność! ja k  kiedyś. 
Polsko ! My bojownicy z  pod krwawego znaku  • 
m y rozprószeni... śnimy znów jak  dzieci: 
że wszyscy sercem w Tobie się połączym... 
i że nam słońce miłości zaświeci; 
że brat nie będzie w alczył przeciw bratu , 
lecz że za przykład staniemy się światu...
My polskie dzieci!

Kachna Ł. Łza.
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—• W yw ażyć drzw i! — zabrzm iał k ró tk i rozkaz. 
K ilku najodw ażniejszych  stłoczyło się pod zam- 

k n ię tem i d rzw iam i, s ta ra ją c  się jak  najp rędzej rozkaz 
w ypełnić. Na p o ste ru n k u  tym czasem  zapanow ała  gro­
źna cisza, n ie  w różąca jed n ak  n ic  dobrego. W krótce 
drzw i ru n ę ły  i do sa li posterunkow ej w tłoczyli się 
g rom adnie  Peow iacy. Ale n ag le  św ia tła  pogasły  
i w śród  ciem ności dał się słyszeć g łuchy  trza sk  łado­
w anych  karabinów ...

H uknęły  strzały... Jeden  ze sto jących  w  o tw artych  
drzw iach  k rzy k n ą ł i zachw iał się.

— Co ci to  S tefku? — p y ta li z trw ogą najb liżej 
stojący, w yprow adzając go n a  pow ietrze.

— C hyba m nie te zbóje zabili! — jęczał Stefek, 
do tykając  się rę k ą  w okolicę pasa...

Lecz gdy zdjęto z niego pospiesznie pas z ładow ni­
cam i, okazało  się, że n iem iecka k u la  ugodziła w ła ­
śnie ty lko  w  ładow nicę i  tam  ugrzęzła, a S tefkow i nic 
się n ie  stało.

Tym czasem  w e w n ę trzu  budynku , k to ś  z przy­
tom niejszych izapalił św iatło  i  zaczęła się  w a lk a  n a  
dobre. S trzelano  jed n ak  przew ażnie w  górę — gdyż 

,  Peow iacy s ta ra li  się, by bez rozlew u k rw i pokonać
— .-Rozbrajać idziem y Niemców!... precz z w ro- Niem ców i odebrać im  broń  — a N iem cy zatrw ożeni

giem ! — brzm ia ły  stłum ione okrzyki. n ag łą  p ap aśc ią  b ron ili się jakoś niepew nie. N iem niej
I w m iasteczku  Łęcznej (w Lubelszczyźnie) tejże jed n ak  w alk a  była g roźna i  zacięta  z obydw óch stron,

nocy 11 lis to p ad a  1918 r. — zebrało się  k ilk u n a s tu  Po długiem  dopiero w zajem nem  izm aganiu się, zrozu-
m łodych ludzi, należących  do Polsk ie j O rganizacji m ieli N iem cy, że m uszą poddać się. Po jednem u też
W ojskow ej i pod dow ództw em  k o m en d an ta  L isa, za- w ydzierano k arab in y , tak , że coraz m niej było w al-
m ierzali iść n a  po steru n ek  żan d arm erji au strjack ie j. czących.

— Rozbroim y dziadów ! — w ołali bu tn ie. O sta tn i ty lko z żandarm ów , jak  w ściekły  pies,
Na p o ste ru n k u  żandarm ów  było  ośm iu. Gdy we- bron ił swego k a rab in u , w alcząc u p arc ie  z k ilk o m a n a ­

szła g ru p k a  Polaków , z okrzykiem : Oddać broń! — raz n ap as tn ik am i, ale i tego  izdołano wreszcie po-
żan d arm i po rw ali k a rab in y  i gotow i do obrony czeka- konać.
li ty lko  rozkazu  swego „w ach m ajs tra“. D niało już, gdy wesoło i gw arn ie, w raca li zwy-

OLeez tenże nie spieszył się ,z rozkazem ; zw rócił się ciężcy do uśpionego jeszcze m iasteczka — gdzie zaraz
' n a to m ias t do g ru p k i Polaków  z zapytan iem , czego aa w stępie dali znać o sw oim  powrocie, k ilkom a gło-

żąd ają?  lnem  i s trza łam i — a jednocześnie z  k ilk u n a s tu  mło-
— M usicie oddać b roń  i w ynosić się z Polski!... ły ch  p ie rs i zabrzm iał okrzyk, k tó ry  uderzy ł w św ita-

Żaden już upór w am  n ie  pomoże! — odpow iedział ko- JTcy poranek , jak  zło ta h a rfa :
m en d an t Lis. ...Niech żyje W olna N iepodległa P olska!

Ale „w ach m ajste r“ prosił, by  m ógł choć zatelefo- Kachna Ł. Łza.
now ać do ,,K reis-kom endy“ i zapytać się, co m a ozy- □□□□□□□□□□o□□□□□□□□□ooonnnooo□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□oooododdodo
nić — n a  co m u też  pozwolono. Po chw ili zadzw onił 
telefon: k ilk a  słów p ręd k ich  nerw ow ych, tam  i z po­
w rotem ... i w ach m ajs te r rozkaza ł oddać broń. Ośm 
k arab in ó w  w raz z ład u n k am i przeszło do rą k  u rad o ­
w anych  łatw em  -zwycięztwem, m łodych Peow iaków .

— A te ra z  idziem y dalej! — zaw ołali jednocze­
śnie, po w y jściu  z posterunku . P rędko  też przyłączyło 
się jeszcze k ilk u  do niew ielk iej g ro m ad k i i razem  r u ­
szyli do d rug iego  p o ste ru n k u  oddalonego o k ilk a  k i­
lom etrów : we w si D ratow ie.

Wlśród czarnej nocy szli teraz , ch lup iąc nogam i 
po b ło tn istej drodze, izapadając w  ro zm aite  row y i  k a ­
łuże — ochotni jed n ak  i niezm ęczeni; pełn i w ia ry  
w  pow tórne zwycięztwo.

Lecz p osterunek  w  D ratow ie siln ie jszym  był, a n i­
żeli w Łęcznej. O bsadzony był też przez sam y ch  N iem ­
ców, k tó rzy  n ie  m yśleli ta k  prędko  rezygnow ać z 
obrony, jak  A ustrjacy . Gdy więc przyszli n a s i Peow ia­
cy, zasta li posterunek  zam knięty , a k iedy  zażądali, 
by otworzono, usłyszeli w  odpow iedzi groźne prze­
k leń stw a  i trz a sk  ładow anych  karabinów ... W szyst­
k ie  te  jed n ak  groźby n ie  zastraszy ły  Peow iaków ; prze­
ciw nie, zaczęła te raz  k ip ieć m łoda k rew  i budzić się 
w se rcach  polskie m ęstw o i odw aga.

„R om ans“.
Był lasek, rzeczka i mostek, 
Dziewczyna — księżyc na niebie, 
A w gaju skryty  wyrostek,

Oboje naprzeciw siebie.
Gwiazdy, ja k  perły, korale 
Westchnienia jak  łzy kojące, 
Szumiące w rzeczułce fale 

I  bzy pachnące.
Gołębie serca płomienne,
Usta ja k  m iłość gorące 
I  myśli, zda się, niezmienne 

Miłością tchnące.
0  rom ans nieunikniony  — 
Poszum y wichrów gorące — 
Dziewczyny wzroczek zamglony 

I  ciało drżące.
Cisza — księżyc na niebie;
W  głębinie łka  jakieś licho,
A oni ju ż  koło siebie 

Szeptają cicho.
Wincenty Kuglin.

Rozbrojenie.
Ob. L is -B ło ń s k ie m u , k p t .  W .  P .  p o św ięcam .

Noc była listopadow a, w ie trzn a  i  ciem na, pełna  
sm u tk u  i jak ie jś  n ieokreślonej grozy p łynące j z czar­
nych  zach łannych  ciem ności. Coś niesam ow itego 
w staw ało  iz pośród ty ch  czerni i szeptem  cichym  da­
w ało  znać, od dom u do -domu, o zbliżającej się chw ili 
w ielkiego cudu...

...Czas już!... czas... czas! — p łynął jak  rozkaz, 
szept, pełen  ta jem nicze j nadziei, a jednocześnie tw ro- 
żny i niepew ny.

I wszędzie, po w siach  i m ias tach  — w ychodzili lu ­
dzie z ch a t i dom ów; sk u p ia jąc  się w  m niejsze lub 
w iększe grom adki.
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Gdy Zygmuntów uderzył dzwon.
1 9 1 8 —1 9 2 8 .

W dniu  11 lis to p ad a  b. r. św ięcim y radosny  m o­
m en t gdy m ajesta tyczny  dzw on k ró lew sk i oznajm ił 
św iatu , że w ybiła  godzina n a  zegarze dziejów  Z m ar­
tw y ch w stan ia  naszej Ojczyzny. Ileżfoy da li za chw ilę 
tę, co z św iętem  im ieniem  „Tej, co n ie  zg inęła11 n a  
u s tach  k o n ali w k az am atac h  i ta jg ac h  Sybiru... Ileż to 
pokoleń m odliło  się o tę chw ilę i prosiło  Niebiosa, by 
choć prochy ich  były wolne. I  oto jęk ka to w an y ch  pod 
św istem  k n u ta , p łacz  w dów  i s ie ro t u słyszał Bóg. Ze­
s ła ł n a  św iat “wielką, zaw ieruchę, w śród  k tórej pad ły  
tro n y  grabieżców , a z gruzów  ich  pow sta ła , jak  odro­
dzony Feniks, O jczyzna nasza.

Dziesięć la t up łynęło  od czasu tego.
Dziesięć la t! to k ro p la  w  oceanie czasu h is to rji, a 

ta k  znaczna liczba w  życiu człowieka.
Spójrzm y za  siebie.
Od sam ego za ran ia  w idzim y obronę Lwowa, k ie ­

dy to b o h aters tw a uczono się  od dzieci, w idzim y d a­
lej w ysiłek  naro d u , k tórego  sk u tk iem  był w iekopom ­
ny Cud W isły. Od chw ili tej zaczyna się tw órcza p ra ­
cą n ad  u trw a len iem  Niepodległości. I oto w y k w ita  
p rzepiękny  k w ia t naszego ducha: K onsty tucja  17-go 
m arca. Co p raw d a  n ie dorosło do n iej dzisiejsze spo­
łeczeństw o ta k  łatw o p o d a tn e  do żerow an ia  n a  jego 
ciele różnym  karjerow iczom  politycznym , jednakże 
ak t ten  jest m ia rą  naszej rodzinnej k u ltu ry .

W  tym  k ró tk im  okresie naszego istn ien ia , jako 
P ań stw a  niezależnego jest jedno bolesne w spom nie­
nie: M aj 1926 r. Sejm ow ładztw o postaw iło  k ra j n ad  
brzegiem  przepaści. I trzeb a  było burzy, brzem iennej 
w pioruny, jako  radykalnego  środka n a  panoszące 
się zło.

Oto pokró tce  przebiegliśm y w m yśli ubiegłe dzie­
sięciolecie.

P rzypad ło  nam  szczęście w  udziele, że jesteśm y 
p an am i n a  swej rodzinnej ziemi. N ik t n am i n ie  rz ą ­
dzi: jesteśm y w olnym  narodem . Tę wolność i swobo­
dę w ysłużyły  nam  cierp ien ia całych pokoleń. Dziś za­
daniem  naszym  jest w olność tę- u trzym ać. N ajsz la­
chetn ie jszy  sy n  ten  ziemi, Józef P iłsu d sk i pow iedział: 
„Przedtem  był wyścig k rw i i  żelaza, te raz  nadszedł 
czas w yścigu p racy “.

Niechże więc, k to  żyw zakasze ręk aw y  i  s tan ie  
przy  w arsztacie . N iech u m ilk n ą  sw ary  i k łó tnie . Boć 
przecie w szystk im  n am  świeci to jasne słońce i 
w szystk ich  na-s ta  jed n a  k o ch an a  ziem ia k arm i. A gdy 
przyjdzie czas p rzy tu li ona do swego łona, gdy duchy 
nasze odejdą tam , gdzie n iem a p łaczu  i zg rzy tan ia  zę­
bów, gdzie w ieczna p a n u je  radość i niczem  niezam ą- 
cone wesele.

P an ie! Coś, p łacząc n a d  Jerozolim ą, nauczy ł n as  
kochać swój k ra j  rodzinny ; daj nam , prosim y, zgodę 
i m iłość b ra te rsk ą ; oddhlaj od n as  k lęski, m ordy  boju. 
Spraw , by Twój A nioł h ia łem i sk rzy d łam i o tu lił n aszą  
ziem icę i m iast b erła  podał k w itn ącą  różdżkę pokoju.

Stanisław  W ojtasik.

Gdy p atrzym y  n a  powyższy obrazek, po­
dw ójne uczucie ow lada sercem  naszem : uczu­
cie radości i uczucie jakiegoś przeogrom nego 
ża lu  i n ieu tu lonego  sm utku . M am y bowiem  
przed sobą jednego z bohaterów  naszych  n aro ­
dow ych, którego M oskale u jąw szy  w boju, 
W trącili do w ięzienia, aby cierp iał za niepo- 
pełnione w iny, aby c ierp iał za to, że Ojczyznę 
S“woją um iłow ał nadew szystko . B iedny w ię­
zień osta tk iem  sił, k rw ią  w łasn ą  k reśli n a  śc ia­
n ie to zdanie, k tó re  było życiem  jego, k tó re  go 
prow adziło  n a  cierp ien ia  i śm ierć może n ie­
u n ik n io n ą : „Jeszcze P o lska nie zginęła!" K re­
ś li te słow a w tej nadziei, że choć sam  oczy 
zam knie w w ięzieniu  m oskiew skiem , to m yśl 
jego żyć będzie i poprow adzi następców  jego s 
n a  k rw aw e boje z najeźdźcam i naszej Ojczyzny, 
a  ci przecież k iedyś dla N iej w olność w yw alczą.

I oto dziś n a  obrazek ów patrzym y z ja ­
k ą ś  przeogrom ną radością , że życzenia naszych 
przodków  spełn iły  się, że tru d y  ich  i m ęki nie 
poszły n ad arm o , ale że przecież t a  O jczyzna n a ­
sza pow sta ła  w ielka i m ocarna, o jak ie j oni m a­
rzy li i za jak ą  swe życie daw ali ofiarnie . Radość n a ­
paw a serca nasze, ale i ból je p rzejm uje  n ieopisany. 
Ból i żal serdeczny, że tyle is tn ień  ludzkich  pochłonął 
s traszn y  najeźdźca, zan im  spraw iedliw ości stało  się 
zadość. I w  m yśli s ta ją  n a m  i ci, k tó ry ch  Kościuszko 
w iód ł n a  pola R acław ic i pod M aciejowice, i ci, k tó ­
rzy  z H enryk iem  D ąbrow skim  i K niaziew iczem  w a l­
czyli za cudzą spraw ę, aby z n iej w ykrzesać wolność 
d la Polski, i ci, k tó rzy  w la tach  1831 i 1863 zaścielali 
sw ojem i cia łam i i sk ra p ia li k rw ią  sw oją polskie n i­

wy, aby odebrać w rogow i to, co nasze było, a co nam  
skradziono. W  chw ili tej p rzychodzą nam  n a  m yśl owi 
żołnierzykow ie P iłsudskiego , k tó rzy  m ałą  g a rs tk ą  po­
stanow ili się (zmierzyć z przeogrom ną potęgą białego 
cara. I ci wreszcie, k tó rzy  w łasnem i p iersiam i zasła­
n ia li O jczyznę n aszą  przed n a jazd em  bolszew ickim . 
S ta ją  nam  ci w szyscy w  m yśli naszej i żal n am  ich 
życia, k tó re  o fiarn ie  d la  M atk i swej P o lsk i złożyli, ale 
zarazem  n ap aw a serca nasze radość, że przecież nie 
było to  n adarm o , że przecież, choć ich  n ie  stało , w y­
w alczyli to, co było m arzen iem  całego ich życia i co 
było m arzen iem  serc naszych  niew olnych.
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'G fU D j| :
Gdzie ino mogę, to pow tarzam  w szyćkiem  lu ­

dziom, coby się n ie  gn iw ali ze sobą, bo iz g n iw u  n iko­
m u nic n ie  przyjdzie, a ino z tego m a uciechę djabeł 
W piek le, jego baba i w szyćkie dyjabelsk ie  dzieci. Ale 
ludzie są  'zawse ludam i i an i ru s  przy jść iz n iem i do 
końca.

W  chałp ie  pom iędzy jed n ą  rodziną  to  ta  jesce ta ­
k i gn iw  n ie jest s tra sn y , bo on n ik o m u  n ie  skodzi, ale 
ino tem , co się  gn iw a ją  n a  siebie. Choć i tu  do ładnych  
rzecy n ie należy. Bo cy to ładnie, jak  on, albo ona cho­
dzi, jak  indyk  nabundziunzony, i gdyby mógł lub m o­
gła, toby tem u, n a  kogo się gniw a, ślip ia  pazu ram i 
w yskubała , albo łeb kam ien iem  rozw aliła . Z tak ie ­
go gniw u ciesą się ty lko  w szyćkie d jab ły  w  p iek le  ze 
sw ojem i w nukam i, ale pozatem  n ikom u on więcej nie 
skodzi.

Gorzej jest, jak  się zacną n a  siebie ludzie gniw ać 
w polityce. Wltedy to n ie ino ci sam i c ierp ią , co się n a  
siebie gn iew ają , ale w szyscy ludzie od m orza do m o­
rza  i górale  tez. A u  n as  tak ich  gniw ów  nie b ra k  i  n ie­
w iadom o, co n a  n ie  poradzić.

Jesce przed  dw om a la ty  rozeźlił się W itos n a  
D ziadka, ze go z W arsiaw y  napędził i n ie dał m u być 
m in istrem , i dalej się gn iw a, choć wie, ze Dziadek 
zrobił to n ie przez złość n a  niego, ale po to, aby roz­
m aitych  urw ipołciów  od k o ry tk a  poodpędzać i ja k i ta ­
k i porządek zaprow adzić. A jak  W itos swój nos skrzy­
w ił n a  lewo, to w szyscy ci, co się jego k apo ty  trzy m ają , 
poskrzyw iali sw oje nosy jesce bardziej n a  lewo i  także 
się gn iw ają, choć sam i n ie w iedzą, n a  co i po  co. Ja  
się tam  n a  polityce n ie  rozum ię, ale to  przecie wiem , 
ize Dziadek cokolwiek robił, to robił to n ie  d la  w łasnej 
chw ały, ale d la p o ży tku  całego narodu . Ale i to  także 
w iem , ze W itos to chłop n ie ta k a  h e tk a  pętelka, ale 
cłek m orow y i swój rotzum m a  w głow ie i  n iejedno 
m ógłby jesce dobre la  lu d a  zrobić. Sam i chyba przy­
znacie, ze jak b y  oni oba w zięli się za ręce, a in k si jem  
pom ogli, to n iejednego dobrego dokonaćby mogli. Są 
tacy, co pow iadają , ize najlep ie jby  było W itosa się wy- 
przyć, a pójść razem  z D ziadkiem  i wziąć się n a p ra w ­
dę do roboty, ale m nie się to przecie n ie  w idzi, bo 
przecie tak iego  cłeka, k tó ry  ty le la  k ra ju  dobrego zro­
bił, postponow ać n i m ożna, a choćby naw et, to i tak  
się go poizbyć nie m oznaby było, bo m a  on za sobą je­
sce tyła. luda, k tó rzy  w  zadnem  niescęściu  by go nie 
opuścili. N ajlepsie jsa  by łaby  zgoda i w ierzę, ze ta k  je­
dni, jak  i drudzy  się n am y ślą  i  do tej zgody przyndzie.

Albo weźm y socjalistów ! Ja  ta m  socja lis tą  n ie  je­
stem , toć w szyćkiem  w iadom o. W  P a n a  Jezusa i M at­
kę Boską w ierzę, cudzego n ie pragnę, a swojego ni 
m am , cudzern babom  w  ślip ia  n ie zaglądam , boby 
m nie pogrzybacem  n a tłu k ły , sw ojej n ikom u n ie od­

stępuję, bo się m i jesce n ie um nozyła, to i jak iby  tam  
był ze m nie socja lis ta?! Za jednem  ino jestem , to  jest 
za w olną m iłością, bobym  n ap raw d ę  chciał, coby się 
w szyscy ludzie n a  św iecie m iłow ali, jak  anioły, a to 
przecie chyba nic w spólnego ze socjalizm em  n i m a, 
choć oni tak  la  św ia ta  glosą w olną m iłość. Ale co in- 
ksego n a  papiżu, a co inksego tak  napraw dę. Bo jakby  
tak  było, jak  oni pow iadają , toby n ie ty lko  w szyćkich 
ludzi n a  św iecie m iłow ali, ale przedew szystk iem  m iło­
w aliby się sam i pom iędzy sobą. A tu  tem casem , jak  
w gazy tach  sto jało , so c ja lis ty  się po łam ali i an i ru s  
izlepić się n ie mogą. Ci pow iadają , ze chcą dobrze, 
i tam ci p o w iad a ją  tosam o. A ta k  ci, jak  i tam ci za­
m iast to dobrze robić, to się pom iędzy sobą zreją  i zre- 
ją. A przecie w iadom o, ze jak  się  dw óch za łby wodzi, 
to trzeci iz tego korzysta . Ino n ie  w iadom o, kto tu  bę­
dzie tem  trzeciem : P ru sak i, M oskale, cy ich p rzy jacie­
le w szelakiego ro d za ju  kom unisty.

Źle to jest i bardzo źle, ale bardzo się tem u  dzi­
wić n i m ożna, boć przecie kuzdem u w iadom o, ze so­
cja lis ty  m ają  na  sw ojem  śtan d arze  w ym alow any cer- 
wony kolor, a, w szelka cyrw oność k rew  oznaca, a 
k rew  się robi, jak  jeden  drugiego w nos zam alu je . Bez 
to tez i oni, tak  m i się p rzynajm nie j widzi, cy trza, cy 
nie trza , to się za łby włócą, jak  n i m ają  z kiem  ob- 
cem, to sam i ze sobą.

Ale gorzej jest, jak  w szelkiego rodzaju  narodow e 
k a to lik i to sam o robią. A n ase  k a to lik i od rozm aitych 
dem okracyj, to śty ry  razy  socjalistów  przesły. Skubią 
się nie ino z inksem i, ale i m iędzy sobą jeden d ru g ie­
m u n a  palce p a trzy  i o byle co n a  niego huzia!

A bez to w szyćko ino ta  św ięta  po lska ziem ia cier­
pi i c ierp ią  n a  niej ci ludzie, k tó rzy  się tu  urodzili i 
k tó rzy  n a  niej tego roku, albo n a  bezrok zam rzyć m u- 
są. C ierpią, a przecie lepiejby było, jakby  się te wszyć­
kie polityki, co s ię  za łby ze sobą włócą, podali sobie 
ręce, w zięli się do roboty  i pędzili bidę prec z k ra ju . 
K iedy D ziadek chce la ludzi dobrze robić, n iechby mu 
pomogli, to prędzejby było to dobrze, którego tak  
wszyscy potrzebujem y.
□□□□□□□□□□□□□□□□□caaaaaoaaaaaDaapaaaaaaaaaaaaaaDaaaaaaaaaaaa

W  listopadzie.
Wstał chmurni/ dzionek, w okno me zapukał. 
I brudnem światłem rozlazł się po ścianach. 
Jakln] słoneczka ukrytego szukał —
A nie znalazłszy rozpłakał się zrana ..
Skarżąc się niebu w rozdąsanym wietrze. 
Łzam i rozpaczy bił w okienne szyby.
P ytając: — prędko słonko oczy przetrze 
I  smutne pola i ludzkie sadyby.
Budząc się ze snu -z- uśmiechem ozłoci?.., 
Spije dżdżu krople, a chm ury rozpędzi? 
Osuszy ziemię, co drożyny błoci 
I zmokłe ptactwo, grzejąc, rozgawędzi?
Na duszę moją ciężki smutek opadł.
Pod wpływem wdowio-posępnej Natury,
Żem przez łzy patrzał, ja k  szalał listopad, 
Siekąc wichrami, z skowytem ponurym...

Albatros.
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T a n ie c  p rz e d p o g rz e b o w y  u F idży jez y k ó w .

Na wodach Oceanu Spokojnego.
W  poprzednim  num erze  „Ro­

li" opow iedzieliśm y o s tra sz ­
nych s to su n k ach  w Nowej Po- 
m eran ji, gdzie ludo'żerstwo kw i­
tn ie  po dziś dzień w najlepsze.
Na innyich jed n ak  w yspach zo­
sta ło  ono jed n ak  od la t w ielu 
zan iechane, a  m ieszkańcy  tych  
w ysp coraz bardziej się cyw ili­
zują.

D zisiaj p rzen iesiem y się m y­
ślą  na in n y  arch ip e lag  Oceanji, 
a  m ianow icie na  a rch ip e lag  F i­
dżi, dość dobrze w ysun ięty  k u  
wschodow i. F idżyjczycy już od 
la t przeszło p ięćdziesięciu  za­
n iecha li ludożerstw a, gdyż już 
w ro k u  1877 p rzestano  tami ży­
wić się ludzkiem  m ięsem . Ale 
i wówczas lud o żer siwo m iało  
tam  pew ne ograniczenie. Z jadano  bowiem  tylko roz­
bitków  m orsk ich  lub n ieprzy jació ł zab itych  n a  wojnie, 
lub w ziętych do niewoli.

Jeżeli się k iedy  rozbił jak i s ta tek  w bliskości wsi, 
m ieszkańcy jej s ta ra li  się przekonać, czy rozbitka n a ­
leżeli do pokolenia przyjaznego im, lub  n ieprzy jazne­
go. W pierw szym  w y p ad k u  każdy  biegł do dom u 
i znosił, co m ógł dla p o ra to w an ia  nieszczęśliw ych. 
Nie powodow ało jednak  n im i w  tym  w y padku  uczucie 
litości, każdy  bowiem  p odarunek  m u sia ł być później 
sowicie opłacony. Rozbitki, obsypyw ani tak  daram i, 
n ie raz  p łak a li, w iedzieli bowiem , iż p rzyjdzie im może 
cały rok pracow ać n a  to, aby w ynagrodzić te  przed­
m ioty, k tó re  im  przyniesiono w  ofierze.

S ta tek  rozbity  staw ał się w łasnością  wsi, przy 
k tó re j się zatrzym ał.

Jeżeli p rzekonano się, iż rozb itk i na leżą  do n ie ­
przyjacielskiego pokolenia, uzb ra jan o  się na  nich 
w p a lk i i piki. B iedacy, n ie  m ając  zazw yczaj czem się 
bronić, rzucali się w  morze, ucieka jąc  w pław  przed 
goniącem i ich  łodziam i. A gdy te  zdołały ich dosię­
gnąć, m ordow ano ich bez litości, a c ia ła  zabitych 
w rzucano  do pieca i potem  zjadano.

Z jadano  także n ieprzy jació ł zab ity ch  w boju. Co 
do w ziętych żywcem  do niew oli, to tych oddaw ano 
królow i. Król trzy m ał ich uw ięzionych do końca w o j­
ny, a w tenczas sp raw iał ucztę d la sw ych w ojow ników  
i rozdaw ał im  jeńców, dając  na jw iększą  ich liczbę 
tym , k tó rzy  najw ięcej odznaczyli się w  boju. Jeńcy ci 
s taw a li się n iew oln ikam i, a to li los ich n ie był jeszcze 
najgorszy ; n ie znęcano się bowiem  n ad  nim i.

Gorzej było z n iew oln ikam i, k tó ry ch  sobie k ró l 
zatrzym ał. Tych bowiem  w ysy łano  zazwyczaj gdzie 
na, w ieś w głąb k ra ju  i tam  karm iono  i strzeżono ich 
jak  zw ierzęta, aby ich potem  zabić i zjeść przy jak ie j 
uczcie publiczaiej.

Jak  to już wyżej pow iedzieliśm y, obecnie ludożer- 
stwo znikło tam  już zupełnie.

Życia w łasnego n ie  cenią rów nież zbyt wysoko, 
a już starość rodziców  nie m a u  n ich  należytego po­
szanowania. i  pospolicie p rzed s taw ia  w s trę tn y  widok. 
Często bardzo starzec należący  do niższych w arstw  
społeczeństw a, cizując się chorym  lub  niedołężnym , 
prosi w łasnego syna, aby go zadusił i skrócił jego cier­

pienia. Syn czyni to  niby przez m iłość d la  ojca i grze­
bie go żywcem  bez żadnych  cerem onij. Czasem zły 
syn, znudzony s ta ra n ia m i około izniedołężniałego ro­
dzica, dusi go pokry jom u i zakopuje w ziem i bez żalu, 
bez czci, bez żadnych honorów.

Jeżeli u m rze  k toś z k lasy  izamożniejszej, to i po 
śm ierci m a znaczenie u pozostałych. A więc jeszcze 
przed śm iercią  n a c ie ra ją  go w onnym i o lejkam i i przy- 
odziew ają w  n ajp iękn ie jsze  szaty, nic sobie z tego n ie  
robiąc, że postępow anie tak ie  może chorego dobić. Po 
śm ierci k rew ni i przy jaciele  schodzą się do ciała. Męż­
czyźni cerem onjaln ie  za lew ają  się łzam i i d rą  n a  so­
bie odzienie, k tórego  i ta k  wiele n ie  m ają. Kobiety 
krzyczą przeraźliw ie. N astępn ie p rzyw iązu ją  niebo­
szczyka do d rążka, trzy m a ją  go w górze tak , aby był 
w szystk im  w idoczny, a w ojow nicy rozpoczynają ta ­
niec pogrzebowy tak i, jak  to w idzim y n a  naszym  
obrazku.

W  chw ili, gdy nieboszczyka m ają  k łaść do grobu, 
każdy  do tyka jego nosa swoim  nosem, dając m u w ten  
sposób oznakę szacunku  i przyjaźni.

Ciało sk ład a ją  potem  do grobu, a jeżeli to był 
w ielki naczelnik , w szystkie jego żony ub iegają  się 
o pierw szeństw o, aby być uduszone i w raz iz n im  po­
chow ane. Bliscy k rew ni u c in a ją  sobie palce na znak 
żałoby, ale n ie m ożna ucinać n igdy  więcej palców , jak  
dwa. u każdej ręk i. Po s trac ie  w ięc jednego krew nego 
u c in a ją  jeden palec, po s tra c ie  drugiego d rug i i t. d., 
jeżeli ktoś s trac i w życiu więcej aniżeli czterech 
krew nych, to już n ie  ucina dalszych palców, ale d ru ­
gie zgięcie u tego sam ego palca.

Jak  w szystko zrzesztą, tak  i m ałżeństw a byw ają  
u F idżyjezyków  zaw ierane w  o ryg inalny , sw oisty  spo­
sób. Gdy rodzice chcą ożenić syna, ośw iadczają  się 
z tem  u rodziców  narzeczonej i sk ład a ją  im  rów nocze­
śnie dary, p rzep isane zw yczajem. Ojciec i m a tk a  p a n ­
ny, p rzy jm u jąc  je, nie ob jaw iają  nigdy izaraz, czy n a  
prośbę p rzy sta ją , czy n ie, odpow iadają tylko, że zwo­
ła ją  rad ę  fam ilijną . N astępn ie wszyscy k rew ni się gro­
m adzą, oprócz panny , k tó re j to najw ięcej dotyczy, 
a k tó rej się jed n ak  o zdanie nie py tają . Każdy w ypo­
w iad a  sw oje m n iem an ie , n a rad za ją  się długo, a dopie­
ro po długiej rozw adze n as tęp u je  uchw aia, czy zw ią­
zek m a być zatw ierdzony, czy nie.



W  pierw szym  w y padku  ra d a  fam ilijn a  dzieli się 
d a ram i i oznajm ia rodzicom  narzeczonego, iż p rośba 
ich jest p rzy ję ta , a ci p rzygotow ują ucztę d la  rodziny  
p anny . Jeżeli ra d a  fam ilijn a  nie p rzy s ta je  n a  m ałżeń­
stwo, odsy ła ją  dary, w ym aw iając  się bardzo, a n aw et 
posy ła ją  od siebie po d aru n k i, aby gniew  strony  o b ra ­
żonej załagodzić.

W  dzień, w  k tó rym  ośw iadczyny zosta ją  przyjęte, 
ojciec bierze w ieczorem  za rękę córkę i odprow adza ją  
do dom u narzeczonego; ta m  pozostaje  n a  próbie aż do 
dnia. m ałżeństw a, aby się przekonano, czy jes t p raco­
w ita  i czy n ie m a  jak ie j w iększej w ady.

W ielożeństw o, k tó re  jest p rzyw ilejem  n aczeln i­
ków , rzadko  n ap o ty k a  się m iędzy ludem  prostym .

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i . )
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aoaaaaaaaaaaaDciaD

Ślepa niewolnica.
O trzym aw szy tę w iadom ość Jag iellona, po jechała  

ze sw oim i tow arzyszam i do w ielkiego n am io tu  K ara 
M ustafy, zsiad ła  z k o n ia  i  w eszła.

K ara  M ustafa p rzy ją ł ją  :z w ielką  grzecznością.
— Przychodzę do ciebie z prośbą potężny dowódz­

co, — rzek ła  Jag iellona, — i spodziew am  się, że m i jej 
spełn ien ia  n ie  odm ówisz! D ow iaduję się w łaśn ie, że 
trzym asz w  sw ym  obozie tę  szczególną istotę, k tó rą  
n azy w ają  Czerw onym  Sarafanem ...

— Żołnierze m oi pow iadają , że Czerwony S ara fan  
p rzynosi nieszczęście tym , k tó rzy  go p rzy trzym ują , — 
odpow iedział K ara  M ustafa, — chcę się przekonać, czy 
ta  w ieść jest p raw dziw a, czy też nie.

— I m nie także in te re su je  ten  Czerwony S a ra ­
fan, — m ów iła Jag ie llona  dalej, — przychodzę w ięc 
do ciebie, potężny baszo, ażebyś go oddał do m ego roz­
porządzenia.

— Jeżeli tego p rag n iesz  pan i, to chętn ie  ci go d a­
ru ję! W eź go z obozu!

W ielk i w ezyr dał jednem u z oficerów  swego or­
szaku  rozkaz oddan ia  Czerwonego S a ra fan a  w ojew o­
dzinie, która, m u  za to  w y raz iła  sw ą wdzięczność.

N astępn ie Jag ie llona w yszła z oficerem  z nam io ­
tu , w siad ła  n a  kon ia  i po jechała  do m iejsca, w  k tó rem  
znajdow ał się Czerwony Sarafan .

T ata rzy  trzym ali go tam  ciągle przyw iązanego 
do drzewa.

Dano im  rozkaz, ażeby go oddali wojew odzinie.
Jag ie llona spo jrza ła  ponuro  n a  szczególnego czło­

w ieka, n a  k tórego  szyji, n iegdyś w  poszytej słom ą bu ­
dzie p astersk ie j, spostrzegła m edaljon  i  poznała od 
razu  ową pam iątkę .

T a ta rzy  odw iązali od drzew a sznur, k ręp u jący  
jeńca i p rzyw iąza li jego koniec do k o n ia  w ojew odziny.

Czerwony S ara fan  n ie  s taw ia ł żadnego oporu. 
S pojrzał ty lko  przelo tn ie  n a  Jagiellonę, a potem  za­
czął się w  n ią  w pa tryw ać, jak  gdyby w  n im  budziła  
szczególne zajęcie.

Coś z n iep o ję tą  siłą  pociągało go do tej, k tórej 
w łasnośc ią  został nagle.

Szczególny uśm iech  w ojew odziny, trw a ł jednak  
ty lko  chw ilę! N astępn ie odzyskała zim ną krew .

O djechała. Czerwony S ara fan  szedł przy jej ko­
n iu  pochylony, śm iejąc się.

Żołnierze, zobaczyw szy jeńca, przy  w iązań  ego do 
konia, wojew odziny, ucieszyli się w  przekonan iu , że 
nie pozostanie on  długo w obozie. U spaka ja ło  ich 
p rzy tem  to, że był w ręk ach  chrześc ijank i, k tó ra  
w  rzeczyw istości nic nie m ia ła  z n im i w spólnego.

Szczególna ta  jazd a  kobiety  z przyw iązanem  do 
k o n ia  w idm em  w ojny, zw raca ła  uw agę w szystkich .

Od czasu do czasu  w ojew odzina spog lądała  n a  
jeńca, podarow anego jej przez w ielkiego w ezyra z w i­
doczną ciekaw ością i  n iepokojem .

N areszcie zbliżyła się do  w sp an ia le  p rzy stro jo n e­
go nam io tu .

S łudzy jej nadb ieg li i zaprow adzili Czerwonego 
S a ra fan a  do jednego z nam iotów , do którego  Jag ie l­
lona w eszła rów nież zsiadłszy z konia.

Czerwony S a ra fan  po w ejśc iu  do nam io tu , rzucił 
się n a  rozciągn iętą  .tam lw ią skórę. Gdy Jag ie llona 
w eszła, n ie  poruszył się. Był te raz  za ję ty  jed n ą  m yślą 
w ym knięcia  się jak im kolw iek  sposobem  i d o stan ia  
się do obozu k ró la  polskiego, aby m u  'zanieść w iado­
m ość od S assy  i  oblężonych.

S traszn a  kob ieta  pozostaw szy sam  n a  sam  z Czer­
w onym  S ara fan em , postanow iła  się ostatecznie  upe­
w nić, kogo m a przed  sobą. P rzez szereg zręcznych py­
ta ń  zdołała  w reszcie stw ierdzić , że S ara fan , to  n ik t 
inny, ty lko  syn  jej n ieślubny  i Jak ó b a  Sobieskiego. 
D ow iedziała się rów nież, że chłopiec, k tórego  kaza ła  
p rzykuć w podziem iach, aby ta m  głodow ą śm iercią  
zginął, zdołał w praw dzie śm ierci un ik n ąć , ale u tra ­
cił zdrow y rozum , i s ta ł  się tu łaczem  i pośm iew iskiem  
tłu m u . Uczucie m acierzyńsk ie  an i litość n ie  odezw ały 
się jed n ak  w sercu  Jagiellony.

Czerwony S ara fan  n ic  n ie  w iedział o sw ojem  po­
chodzeniu. U m ysł jego był sk u tk iem  nieludzkiego 
obejścia, n ied o sta tk u  i długiej choroby tak  ucierp iał, 
że by ł p raw ie  ob łąkany , a śm iech jego, był śm iechem  
praw dziw ego w ar ja ta .

Nie dom yślał się on, co się działo w  tej chw ili 
w duszy tej, w  k tórej m ocy się znajdow ał, że m iał 
przed  sobą sw oją m atkę. A ta  m a tk a  tak  długo by ła  
p rzekonaną, że h ań b a  jej u m a rła  i  została  zapom nia­
ną, u jrza ła  n ag le  przed  sobą niebezpieczeństw o pocią­
gnięcia  do odpow iedzialności 'za to, co zaszło.

M atka i syn by li isami. Jak ież  uczucie p rzejm ow a­
ło tę  kobietę n a  w idok syna. Nie zn a ła  ona m iłości 
żadnej, serce jej było i d la  m iłości m acierzyńsk iej 
zam knięte.

N a tu ra  uczyn iła  ją  w y jątk iem ! N iegodna ona by­
ła zostać m atk ą! Ten sza tan  pa trzy ł z n iechęcią  i n ie ­
n aw iśc ią  na. nieszczęśliwego. W  jej um yśle dojrzew ał 
p lan  zg ładzenia go, żeby m ogła pozbyć się św iadka 
swojej winy.

— Jesteś szpiegiem ! — rzek ła, — poco i skąd 
przybyłeś do tego obozu?

Czerwony S ara fan  n ic n ie  odpow iedział.
— Czy wiesz, co rob ią  'ze szpiegiem ? — m ów iła 

Jagiellona, dalej, — m ów ią o tobie, że się pokazujesz 
n ap rzem ian  u  obu stro n  w oju jących . Byłeś w  mieście. 
Czy pow iesz jak  silną  jes t załoga? Czy powiesz, jak 
długo oblężeni m ogą się opierać głodow i?

Czerwony S ara fan  z uśm iechem  w strząsnął 
głow ą.

— P u ść  m nie, — rzekł, — pocom  ja  tu ta j?
— M asz w yznać, co w idziałeś w  m ieście?
— Ja  nic nie w iem ! — odpow iedział Czerwony Sa­

rafan .
— U p arty  jesteś! Nie w yjdziesz stąd! N am yśl się 

i w yznaj!
— Nic nie w idziałem ! Nie w iem  nic! — odparł 

Czerwony S arafan .
— W ięc um rzesz szpiegu! — rzek ła  Jag iellona, — 

nie sądź, żebyś m ógł uciec! M asz do w yboru : p rzyzna­
nie się, lub  śm ierć! D aję ci k ró tk i czas do nam ysłu !
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Rozdział XXXVIII.
Zuchwałe postanowienie.

Podczas sz tu rm u  Turków , k tó ry  oblężeni boha­
tersk o  odparli, k ilk u  ran n y ch  T urków  w pad ło  w  rę ­
ce w alczących  i n a  w ałach  i m urach , i um ieszczono 
ich n a ty ch m ias t bezpiecznie, ażeby z n ich  w ydobyć 
w szelkie m ożliw e w iadom ości o oblęgających.

H rab ia  S tahrem berg  sam  n az a ju trz  po k rw aw ej 
ale zw ycięskiej bitw ie, u d a ł się do dom u, do k tórego 
■zaniesiono ra n n y ch  nieprzy jació ł. W ypytyw ał się ich 
w przy tom ności k ilk u  oficerów  o siłę pojedynczych 
oddziałów , o zapasy  am u n ic ji i o roboty  oblężnicze. 
K ilku  ran n y ch  podaje  m u n ie jak ie  szczegóły. W szyst­
ko to jed n ak  dowodziło, że oblęgający posiada li n ie ­
zm ierne środk i i że W iedeń  pom im o całej dzielności 
m ieszkańców  i  obrońców, n ie  będzie m ógł u trzym ać 
się, jeżeli pom oc sp iesznie  n ie  nadejdzie.

Tatarzy przywiązali go do drzewa.

— C horągiew  P ro ro k a  pow iew ałaby  już te raz  n a  
m u rach  m iasta , — zaw ołał jeden  z T urków  z w y ra ­
zem dzikiego gniew u, — gdybyśm y byli sam i n a  sie­
bie n ie  sp row adzili n ieszczęścia! Z adajcie  m i śm ierć! 
Nie chcę żyć dłużej! Jestem  pew ny 'zguby w ojsk n a ­
szych!

— O jak iem  nieszczęściu m ów isz? —■ zapytał 
S tahrem berg .

— Czy n ie wiesz, że tam  u T ata rów  zn a jd u je  się 
czerw one w idm o w ojny? — m ówił T urek  dalej, — 
schw ycili je i za trzym ali, a to  przynosi śm ierć, zgubę 
i  porażkę!

— Czerwone w idm o w ojny? — zapy ta ł S ta h ­
rem berg.

— T urek  m ów i o ty m  szczególnym  człow ieku, p a ­
n ie  h rab io , — rzekł jeden  z oficerów  do S tahrem ber- 
ga , — k tórego  n azy w ają  Czerw onym  S ara fanem  i k tó ­
rego księżna A m inów  w y sła ła  do k ró la  polskiego.

—• A za tem  Czerwony S ara fan  jes t w niew oli? — 
rzek ł S tahrem berg .

— W olałbym , żeby by ł tu , n ie tam ! — odpow ie­
dział ran io n y  T urek, — dopóki on będzie w  obozie, 
w o jsku  n ie będzie się szczęściło.

— Czy w iesz z pew nością, że żyje jeszcze?
— Żyje, tak ! Tylko T a ta r, k tó ry  był przy  k ró lu  

polsk im  i jako  szpieg zosta ł schw ytany  w  obozie, po­
n iósł śm ierć.

— A zatem  obaj posłańcy  n ie  przebyli szeregów  
n ieprzy jacie lsk ich!

H rab ia  S tah rem berg  przez resztę dn ia  m ia ł tyle 
do czynienia z zarządzeniam i, k tó re  szkody w yrządzo­

ne podczas nocy, uczyniły  potrzebnem i, że dopiero 
n a z a ju trz  ran o  m ógł zaw iadom ić o tem , co zaszło, 
księżnę Anim ow, gdy  znow u p rzyszła  obdzielić i za­
silić b iednych i chorych.

— Przychodzę, — rzekł, zaw iadom ić księżnę p a­
n ią , że n as i posłańcy  nie d o s tan ą  się do k ró la  pol­
skiego !

— Mów pan , pan ie  hrabio... w ięc m ych posłańców  
sp o tk a ło  nieszczęście? P rzejśc ie  się zaw aliło? P ow ró­
cili n ic  n ie  załatw iw szy.

— Nie, księżno! T a ta r  k ró la  został sch y tan y  i za­
bity...

— Iszym  Beli n ie  żyje!
— T ak zeznał jeden z u ję ty ch  Turków .
— A Czerwony S ara fan ?
—■ Z n ajd u je  się w rę k u  n ieprzy jaciela! Został 

ujęty.
Sassa opuściła  ręce. T w arz jej p rzy b ra ła  w yraz 

boleści.
— Tegom  się n ie  spodziew ała! — rzek ła  z cicha.
— Zła to w iadom ość, księżno, — m ów ił h rab ia  

S tah rem berg  dalej, — dowodzi ona, jak  ściśle jes te ­
śm y otoczeni! N ik t n ie zdoła się w ydostać!

— Pom oc jed n ak  trzeba sprow adzić! — rzek ła , — 
k ró la  trzeb a  przyw ołać koniecznie! Nie m ożna także 
pozostaw iać Czerwonego S a ra fan a  w ręk ach  Turków , 
k tó rzy  go um ęczą i zam o rd u ją! Iszym  Beli już zginął, 
ale Czerwonego S a ra fan a  m ożnaby jeszcze ocalić!

— N ależałoby zaproponow ać w ym ianę jeńców , — 
rzek ł h ra b ia  'S tahrem berg.

— N a to T urcy  n ie  p rzystaną, pan ie  h rab io , znam  
ja  ich! Nie, trzeba zrobić co innego! J a  w iem  spo­
sób, — rzek ła  S assa nag le  z p rom ien iem  nadzieja we 
w zroku, ty lko tym  sposobem  Czerwony S arafan , m o­
że być ocalony; n ie  m a chw ili do s tracen ia ! Daj m i 
pan, pan ie  h rab io , k ilk u  jeźdźców  z b ia łą  chorągw ią!

— Co księżna p an i chce uczynić?
— Ja  sam a u d am  się do tu reck iego  dowódzcy, 

i  zażądam  od niego w y d an ia  Czerwonego S ara fana , — 
odpow iedziała Sassa, ożyw iona odwagą. — Ja  jed n a  
bezpiecznie m ogę się udać do obozu T urków , k tó rzy  
m nie jako  m ałżonce rosy jsk iego  dosto jn ika , nie zrobią 
n ic złego, ażeby n ie  ściągnąć n a  siebie gn iew u Rosji.

— Szlachetny  to  i  w span ia łom yślny  ale zuchw ały  
zam iar, księżno! T urcy  n ie  szan u ją  b iałej chorągw i! 
O baw iam  się o życie p an i! Jest m oim  św iętym  obo­
w iązk iem  ostrzec pan ią!

— P ostanow ien ie  m oje jest stanow cze, p an ie  h ra ­
bio, i n ic w św iecie nie odw iedzie m n ie  od niego.

— Kiedyż k siężn a  p a n i m yśli opuścić m iasto?
— Za godzinę, pan ie  hrabio!
S tahrem berg , p rzy rzek ł zarządzić w szystko, co 

potrzeba i  odprow adził księżnę do jej powozu, otoczo­
nego przez biednych.

S assa n a ty ch m ias t u d a ła  się do m ałżonka, aby 
m u przedstaw ić  sw e postanow ien ie  i prosić go o zgo­
dę na swój czyn. Książę oburzył się w pierwszej chwili.

— To niem ożebne! — zaw ołał, — nie m ów m i o n i­
czem podobnem .

— Ale mój m ałżonku, ten  n ieszczęśliw y zginie, 
jeżeli go n ie ocalim y, — m ów iła S assa  ze łzam i w  o- 
czach, — biedny S a ra fan  zginie, a to ja  go w ysłałam .

— Nie m yślę się m ieszać w  tak ie  sp raw y  za nic 
w świecie, Sasso! To jes t m oja osta teczna decyzja. 
Z resztą  n iepodobna z w ielk im  w ezyrem  w chodzić 
w układy .

— Gdy idzie  o ocalen ie człow ieka, nic n ie jes t nie- 
podobnem , mój m ałżonku. U dam y się z b ia łą  cho rą­
gw ią do  T urków  i zażądam y w ydan ia  jeńca.



— To niepodobna! U w olnij m nie od podobnych 
propozycyj. Nie chcę z tem  m ieć nic do czynienia. A ni 
słow a więcej Sasso. Znasz m nie. Nie pobudzaj m nie 
do gniew u!

T w arz księżnej p rzy b ra ła  tęskny, bolesny wyraz. 
Z nała  ona księcia. Jej prośby n a  nic p rzydać się nie 
mogły w tej chwili.

S puściła  oczy i sm u tn a  w yszła z pokoju.
W  przyległym  salonie stanęła . P rzypom niał jej 

się jeszcze jeden  dobry sposób wywarcia, w pływ u n a  
księcia  i zm iękczenia go. Myśl ta  dodała jej nowej 
odwagi.

— M usisz ocalić Czerwonego S ara fan a , jeżeli je­
szcze nie zapóźno!

Słow a te ciągle m ia ła  n a  m yśli. Zaczęła drżącym , 
cichym  głosem  śpiew ać jed n ą  ze sw ych piosenek. 
Dźwięki jej rozlew ały  się po pokoju  i dochodziły do 
księcia żałosną skargą. 'Służba w iedzia ła  o tem , że 
księżna, ilekroć nie m ogła u łagodzić swojego m a ł­
żonka, śp iew ała piosnkę o skow ronku  tę sam ą, k tó rą  
książę słyszał wówczas, gdy ją  u jrza ł po ra z  pierw szy. 
To też w szyscy m ilk li, gdy zaczynała  śpiew ać, gdy 
m iękkie a w dzięczne tony  rozlew ały  się po pałacu. 
W szyscy słuchali.

K siążę s ta ł także i słuchał. W pływ  p ieśn i n ie za­
wiódł. Gniew jego uspokoił się, łagodne uczucia zna­
lazły przystęp  do jego duszy.

Ś piew ała tak  pięknie, ta k  m iękko, tak  p rze jm u ­
jąco. P ieśń  jej by ła b łag a ln ą  p rośbą za Czerwonym  
Sarafanem .

Książę pocichu otw orzył drzwi.
S assa spostrzeg ła go i z o tw artem i ram io n am i po­

biegła do niego. Łzy perliły  się w  jej oczach.
— Tobie zaw dzięczam  w szystko; m ój m ałżon­

ku, — ty łeś uczynił d la  biednej n iew olnicy z S ziras! 
A te raz  n ie  chcesz nic uczynić d la  tego nieszczęśliw e­
go, k tó ry  jęczy w szponach tu reck ich .

—- Zw yciężyłaś m nie Sasso! Spełnię tw oją p ro ­
śbę, — odrzekł książę.

W  godzinę później otw orzono jed n ą  z b ram  m ia­
sta. i w yjechał z n iej powóz. W  powozie sied z ia ła  S as­
sa i książę. T rzech jeźdźców jechało  naprzód. Jeden 
z n ich  trzym ał b ia łą  chorągiew .

M ały ten  orszak  zbliżał się do przekopów  oblęga- 
jących. Nie strze lano  do niego.

Czy Czerw ony S ara fan  żył jeszcze?
To py tan ie  zajm ow ało  siedzącą obok poważnego 

księcia  Sassę.
(Ciąg d a ls z y  n a s tą p i . )

Znaleziony koń.
(H um oreska).

W pew nem  m iasteczku  był kom isarz, k tóry  po­
m iędzy innem i za le tam i m iał i tę, że s tra szn ie  nie 
lubił w ydaw ać pieniędzy; a  że ta  za le ta  w sk ra jn em  
przeciw ieństw ie była z b ezu stan n ą  suszą jego g a r­
dła, czyli p ragn ien iem , k tó re  się n ieste ty  w odą u g a­
sić nie dało, a le  tylko w szelak iem i p łynam i, w yra- 
b ianem i z w inogron, jęczm ienia, ryżu, a chociażby 
i karto fli, k tó rych  to płynów  kupcy i szynkarze jesz­
cze n ie nauczyli się daw ać darm o, przeto, aby te 
p rzeciw ieństw a ze sobą pogodzić, m u sia ł się pan ko­
m isarz  uciekać do przem ysłu , k tó ry  też znakom icie 
się opłacał.

I s tało  się pew nej p ięknej nocy, że ni stąd  ni 
zow ąd zjawił się koń na ry n k u  m ias ta  i jak  szalony 
pędził w zdłuż kam ienic. Stróże z razu  pochow ali się 
z bojaźni, bo sądzili, że to p o k u tn ik  jak i h a rcu je  
w postaci konia, a le  gdy nad ran em  się rozw idniło , 
p rzekonali się, iż to rzeczyw isty koń  bez p an a  i dali 
znać o tem  kom isarzow i, k tó ry  kon ia  zaprow adzić 
kazał do sąsiedniej oberży i przew róciw szy się na 
d rug i bok, spał dalej.

P rzed  połudn iem  obwoływał woźny po m ieście, 
że znalazł się koń, a  w łaściciel w inien  się zgłosić do 
m ag is tra tu . R ów nocześnie poszedł pan kom isarz  do 
sąsiad a  oberżysty  i nie ciekaw y w cale oglądać konia, 
n a jo m in a ł tylko oberżystę, hby kon ia  dobrze pasł 
i potem , gdy w łaściciel się znajdzie, kazał sobie do­
brze zapłacić, a  jeżeli się w łaściciel nie znajdzie, 
no — to koń będzie sprzedany, a z dochodu, jak i 
s tąd  w ypłynie, zap łacą się najsam przócl koszta jego 
u trzy m an ia , do k tó rych  i śn iadanko  i rozm aite  płyny 
dołączyć będzie trzeba, boć przecież niepodobna, aby 
ta k  w ielk ich  trosk , jak  s ta ra n ia  o konia, iżby nie

rpiał krzyw dy, aby był w łaścicielow i zwrócony, lub 
sp rzedany  na licytacji, na czczo podejm ow ać.

G ospodarz był tego sam ego zdan ia  i pasł kon ia 
znakom icie, a  pan  kom isarz  codziennie przychodził 
dow iadyw ać się o zdrow ie szkapiny, a że przy tej 
sposobności pop łuk iw ano  kieliszk iem  wódeczki, prze­
trącan o  śn iadanko , w ypito piw ka, ponczyku, a cza­
sem  i buteleczkę w ina, tem u  ty lko ten się dziwić 
będzie, k tó ry  się na  tem  n ie  zna i nie wie, co to kło­
pot o konia.

M inął czas przepisany , a w łaściciel się n ie  zgło­
sił, ogłoszono więc licy tację  (czas sprzedaży publicz­
nej) n a  dzień targow y i p rzystąp iono  do niej pod n ad ­
zorem  sam ego p an a  kom isarza , k tó ry  a to li nie był 
w podw órzu, gdzie licytow ano, ale w oberży krzepił 
sp ragn ioną  duszę. W reszcie wyszedł, aby być p rzy  za­
kończeniu  licytacji, a  było to w łaśn ie  w tej chw ili, 
gdy przew odniczący licy tacji rozdziera ł się na  całe 
gard ło : „P ięćdziesiąt ta la rów  po pierw sze! P ięćdzie­
s ią t ta la ró w  po drugie! P ięćdziesią t ta la ró w  po d ru ­
gie — po d rug ie  — i  “...

P an  kom isarz  spojrzał w tenczas po raz  pierw szy 
na kon ia  i — oniem iał. Zaledw ie ty le m iał sił, aby 
w strzym ać licytację, a potem  usiad ł, b lady  jak  śc ia­
na, a  nogi d rżały  pod nim , jak  we febrze.

— I cóż się s ta ło?  — zapy ta niejeden.
Oto pan kom isarz sw oją lichą szkapinę w kręcił 

pew nem u obyw atelow i w sąsiedztw ie, aby się cokol­
w iek podpasła. Szkapisko zatęskniło  do dom u i pe­
w nej nocy d rapnęło  z pastw isk a  i przybiegło do m ia­
sta, a obyw atel w iedząc, że koń uciek ł do dom u, da­
lej tej sp raw y nie poszukiw ał i dziwi! się tylko, że 
go pan  kom isarz  znow u nie 'przyprow adził. A ten 
koń, którego pan  kom isarz  paść kazał i k tó ry  tyle 
kosztów  w oberży i w b iu rze  policji narob ił i o sta­
tecznie poszedł na licytację, był — w łasny  koń pana 
kom isarza .
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Poradnik gospodarczy.
Z pośród  p taków  udom ow ionych najw ięcej zwo­

lenników  i m iłośników  p o siad a  gołąb, a to dzięki róż­
nym  sw oim  zaletom . U n as  n ies te ty  p an u je  ogólne 
m niem anie, zresztą  n iczem  n ieuzasadn ione, że chów 
gołębi — to jak aś  zła naw y czka, to droga zabaw a, 
n iepotrzebne w yrzucan ie  grosza. T akie zdan ia  pocho­
dzą jedynie z n iedok ładnej znajom ości hodow li 
gołębi.

T ak  sarno m oglibyśm y pow iedzieć o chow ie k u r, 
kaczek, gęsi, k ró lików  i t. p. — w idząc u  n iek tó rych  
chodowców tak ie  ra sy  i odm iany, k tó re  w  zupełności 
nie n a d a ją  się do chow u gospodarskiego, k tó ry  m a 
nam  przynieść pew ien dochód, a daje  ty lko  stra ty .

W iem y przecież dobrze, że chów drobiu, gołębi, 
k ró lików  n a  w si m oże być źródłem  bardzo pow ażnych 
dochodów, jeśli hodow la jest prow adzona m ądrze, 
oszczędnie — po gospodarsku .

Chów gołębi może w ięc m-ieć k ie ru n ek  gospodar­
ski, w ym aga m ałych  w kładów , daje  zaś pokaźne zy­
ski. Należy jed n ak  zastanow ić się, jak ie  ra sy  hodo­
wać, by cel osiągnąć.

Z pośród bardzo  licznych ra s  gołębi n a d a ją  się do 
chow u na w si jedyn ie g o ł ę b i e  o p a s o w e  (użyt­
kowe), k tó re  p o siad a ją  dużą budow ę ciała, są bardzo 
płodne, odporne n a  w szelkie choroby, n ie w ym agają  
zbytniej p ielęgnacji, łatw o się p rzy sw aja ją  i  p iln ie  że­
ru ją  po polach.

N a  w si chów gołębi n ie  jest kosztow nym , więc 
m usi przynosić zysk, poniew aż ca ły  przychów ek po­
siad a  dużą w arto ść  p ien iężną i może służyć n ie  tylko 
dla u ży tku  spożywczego hodowcy, ale n ad a je  się ró w ­
nież do sprzedaży n a  ry n k a ch  poblisk ich  o raz  do w y­
wozu zagranicę .

Sam a hodow la gołębi opasow ych n ie zab iera  w ie­
le czasu hodow cy i n ie  odryw a go od p racy  w gospo­
darstw ie . Na w si gołębie żyw ią się sam e i p iln ie  w y­
chow ują młode. Do hodow cy należy  jed n ak  urządzić 
gołębiom  odpow iedni gołębnik, by ich ochronić od 
w targn ięc ia  drapieżników , od sło ty  i m rozów , a dać 
im  spokojne m iejsce do gn ieżdżen ia się i w ypo­
czynku.

Za u trzym yw aniem  gołębi opasow ych n a  w si p rze­
m aw ia rów nież n iezw ykle szybkie rozw ijan ie się i w a ­
ga m łodych, k tó re  jako  m iesięczne d a ją  nam  pó łto ra  
k ilog ram a (3 funty) w agi. Poniew aż k a rm a  n ie  ko­
sztu je  nas nic, lepiej się  op łaca ją  od k u rczą t i d a ją  
sm aczniejsze mięso. Gołębie opasow e są  bardzo  pło­
dne i w ciągu  jednego ro k u  d a ją  nam  od 6 do 8 lęgów 
(12 do 16 m łodych).

N iektórzy n a  w si tw ierdzą, że gołębie czynią szko­
dy n a  polach. T akie tw ierdzenie  jest śm ieszne i k łam ­
liwe. P rzecież gołąb n ie  grzebie w ziemi, jak  k u ra , 
a tem  sam em  nie w ygrzebuje zasianego ziarna. Z iar­
n a  ze zboża n ie  w yb ija  jak  w róbel — podnosi na to ­
m iast z ia rn a  w ypad łe n a  ziemię. Z jada  bardzo dużą 
ilość nasion  różnych chw astów , pom aga w ięc ro ln iko ­
w i do oczyszczenia pola. Gołąb opasow y jest m ało  w y­
m agający  co do k arm y , przeto  u trzy m an ie  jego jest

m ało kosztowne. Różne poślady, n asio n a  odm łynko- 
w ane, gotow ane k arto fle  iz osypką — w szystko to s łu ­
żyć m oże jako  k a rm a  d la  gołębi.

W  k ra ju  naszym  m am y  znakom ite  ra sy  gołębi 
opasow ych, k tó re  łapczyw ie w y k u p u ją  zagraniczni 
hodowcy, u  k tó ry ch  gospodarska hodow la gołębi stoi 
bardzo wysoko i p rzynosi tysiączne zyski. N asze gołę­
bie opasow e są bardzo  cenione w  Niemcizech i  Czecho­
słow acji, gdzie z-dobyły sobie pierw sze m iejsca jako 
bardzo dobry m a te r ja ł hodow lany.

Hodow la gołębi opasow ych najw yżej s to i we 
F ranc ji. D aje ona tam  duże zyski. F ran cu zi tuczą go­
łębie, a n as tęp n ie  n ie ty lk o  sam i jedzą, ale sz tuk i bite 
utuczone w y sy ła ją  do Anglji.

Gzas najw yższy, by  i u  n as  pom yśleć o tem , by 
rozw inęła s ię  hodow la gołębi m ięsnych, n ad a jący ch  
się do tuczenia, by nasz  ro ln ik , k tó ry  kocha ptactw o 
dom owe oprócz w ielkiej przyjem ności, czerpał z gołę­
bi zyski, by przy  ciężkiej p racy  m ógł spożyw ać w ięcej 
m ięsa  i w szedł w ślady  hodow lane zachodnich ro l­
ników.

P orad n ik  kucharski.
Sztuka m ięsa. W ybrać m ięso bardzo czerwone, 

najlep ie j z krzyżów ki, ob lane białym  tłuszczem
1 wziąć m niej w ięcej pó ł klg. n a  osobę. Mięso należy 
w ypłókać, oczyścić, i gotow ać z ro zm aitem i włoszczy­
znam i tak , aby buljon  z niego był sm aczny. S ztuka 
m ięsa b ia ła  podaje się  z różnem i jarzynam i, jak : k a ­
p u stą  b ia łą  (na części p o k ra jan ą ) lub w łoską, zgra­
bnie p o k ra ja n ą  m archw ią, rzepą, k a la rep ą  i z iem nia­
kam i. W szystkie te ja rzyny  pow inny być ugotow ane 
w buljonie, a skoro zm iękną, zapraw ić je m ąk ą  z m a­
słem , solą i jeszcze z tem  podgotow ać. P rzed  w yda­
niem  p o k ra jać  sz tu k ę  m ięsa zgrabnie i obłożyć odgo- 
tow anym  g arn itu rem .

Siztuka m ięsa z chrzanem. Pół godziny przed w y­
dan iem  obiadu, należy  mięso w yjąć, pok ra jać  w ładne 
p lasterk i, ułożyć n a  półm isku, u g am iro w ać  i zalać 
mięso przygotow anym  sosem  chrzanow ym . W staw ić 
do p iecyka  na  20 m inu t, a  gdy się zrum ien i z w ierz­
chu, podać.

Pieczeń wołowa duszona zwyczajnie. W ziąć duży 
kaw ał środkow ej, zrazowej p ieczeni, zbić, zalać do­
brze niem ocnym  octem, przegotow anym  z korzeniam i 
tak , aby cała  b y ła  zam oczona i zostaw ić tak  przez p a ­
rę dni. W yję tą  z octu naszp ikow ać w ew nątrz  grubym i 
k aw ałk am i słoniny, posypanej p ieprzem  i zasolić. Po 
dwóch godzinach rozpalić  w ro n d lu  p raw ie  n a  ru m ia ­
no łyżkę m asła , włożyć pieczeń tak , aby przy legała  
szczelnie i n ie p rzy k ry w ając  pokryw ą, obram ien ie  
tym  sposobem  n a  w szystk ie  s tro n y  cały sok m ięsny. 
W tedy podlać w odą lu)o lekk im  buljonem , włożyć ce­
buli, suszony grzybek, p ie tru szk i, se lera  i dusić, przy­
kryw szy pokryw ą, n a  w olnym  ogniu  na jm n ie j godzin
2 lub  3, odpow iednio do w ielkości pieczeni. P rzed  w y­
dan iem  m ożna włożyć jeden  św ieży pom idor, poddu- 
sić, n astęp n ie  w sypać łyżkę suchego chleba tartego  
lub obsypać całą  pieczeń m ąką, aby sos był zaw iesi­
sty. Gdy pieczeń już m ięk k a , podać n a  stół, p rze ta rł­
szy sos przez bardzo rzad k ie  sito  odrazu  n a  półm isek.



KRONIKA.
J a k a  b ęd z ie  z im a ?  Na pytanie to odpowiada 

państwowy Instytut meteorologiczny, co następuje: Me­
teorologia nie może obecnie określać pogody na przy­
szłość. Tembardziej w naszym klimacie, zmiennym i dra­
żliwym, żadne prognozy na dłuższą metę nie mogą być 
niezawodne. Niema praw, na których podstawie ustalo- 
noby zmiany zachodzące w atmosferze. Meteorologia 
i instytucje zajmujące się nią prowadzą na całym świe­
cie dokładne tablice i wykresy zmian, zachodzących rok 
rocznie w atmosferze. Niema jednakowych dwóch lat 
i przeto tylko w przybliżeniu można przez podobieństwo 
przewidywać pogodę. Z pewną dokładnością daje się to 
zrobić na okres 10 do 14 dni, na dłuższą metę niema 
mowy o przepowiedzeniu pogody. Im bliżej równika, 
tem łatwiej przepowiedzieć pogodę, albowiem wahanie 
barometryczne jest tam mniejsze niż u nas. Nie ulega 
wątpliwości, że lud z pokolenia na pokolenie, w ciągu 
setek a może i tysięcy lat przekazuje obserwacje doty­
czące pogody, łącząc obserwacje z imieniem świętego 
lub miesiąca, lub też datą kalendarzową. Jest rzeczą 
ciekawą, że niektóre obserwacje ludowe potwierdzają 
się w meteorologii. Tak naprzykład wiara w to, że przy­
mrozki na dzień św. Braci Śpiących dowodzą, że maj 
będzie chłodny, potwierdzają się w wykresach meteoro­
logicznych. Pozatem wieśniacy określają przepowiednie 
na zasadzie obserwacji owadów, gąsienic i płazów. Nie 
ulega wątpliwości, że instynkt samozachowawczy przy­
rody kieruje temi stworzeniami, przystosowując ich roz­
wój do ewentualnych pogód. Z wyjaśnienia powyższego 
wynika, że wszelkie przepowiednie pogody na dłuższy 
okres czasu są zwodnicze, gdyż ani pogoda, ani tem­
peratura zgóry przewidzieć się nie da.

O brady sejm u . We środę dnia 31 października 
zebrał się sejm celem obrad Dad budżetem. Na posie­
dzeniu tem minister skarbu wygłosił dłuższe przemó­
wienie, w którem zaznaczył, że dochody państwa na 
rok 1929/30 preliminowane są w wysokości 2 miljardy 
809 miljonów, zaś wydatki w wysokości 2 miljardy 
802 miljony. P. minister zapowiedział uregulowania po­
datku majątkowego, podwyżkę podatku gruntowego, zaś 
obniżenie podatku obrotowego. Przemówienia ministra 
posłowie wysłuchali z wielką uwagą, poczem marszałek 
Daszyński odroczył dalsze obrady do 6 b. m.

R uch  lu d n o śc i w  P o lsce . Cyfry, obrazujące ruch 
ludności w państwie, to niewątpliwie cyfry najważniej­
sze, bo, jak powiedział słusznie Mussolini, liczba to po­
tęga ! Dlatego też należy od czasu do czasu zbliska się 
tym cyfrom przyjrzeć. Ostatni zeszyt „Wiadomości sta­
tystycznych  ogłasza dane cyfrywe, obrazujące ruch lu­
dności w Polsce w pierwszym kwartale roku bieżącego 
w porównaniu z latami ubiegłemi. W pierwszym kwar­
tale r. b. stan rzeczy był taki: Małżeństw zawarto w ca­
łej Polsce 86.824, urodzeń żywych było 246.534, zgo­
nów zanotowano 137.520, przyrost naturalny wynosił 
zatem w ciągu pierwszego kwartału bieżącego roku 
109.014 osób. Jest to przyrost bardzo znaczny, a mo­
żna przypuszczać, że w ciągu roku da blisko pół miljo- 
na ludności przybytku.

Ś m ierć k łu so w n ik a . (W. B.). W tych dniach zda­
rzył się smutny wypadek w Radziechowach. Dnia 26 paź­
dziernika b. r. wyszedł kłusownik Jan Jurek na zające 
do lasu. Szczęście mu jednak nie posłużyło, bo spotkał 
go gajowy, który spostrzegł u Jurka pod bluzą lufę du­
beltówki. Zapytany przez gajowego, gdzie idzie, nic nie 
odpowiedział. Wezwany do oddania broni — odmówił, 
ba, nawet zaczął nabijać broń i mierzył w gajowego. 
Gajowy Niemczyk, widząc, że mu się święci śmierć, a

po drugie spełniając obowiązek służbowy, oddał strzał 
do kłusownika i położył go trupem na miejscu. Po do­
konaniu tego gajowy zaraz o tem zameldował w urzę­
dzie gminnym, a przeprowadzone śledztwo policyjne wy­
kazało, że Jurek był już kilkakrotnie karany za łapanie 
sarn i zajęcy a ponadto przed wojną uciekł do Amery­
ki przed grożącem mu więzieniem za kłósownictwo. Po 
powrocie z Ameryki nadal uprawiał ten proceder, aż 
go spotkała kara. Chłopi podobnych zasad zagrozili ga­
jowemu, że go zamordują. Oto brak oświaty i poszano­
wania cudzej własności doprowadza do podobnego od­
grażania się gajowemu, który spełnił swój obowiązek 
i użył broni we własnej obronie.

N iez w y k ły  a p e ty t  ży d ó w k i. Mieszkanka wsi Ba­
bice (pod Przemyślem), 19-letnia Cyla Gingoldówna, sie­
rota, po śmierci matki swej była służącą u ciotki, która 
ją maltretowała. Doprowadzona do rozpaczy Gingol­
dówna postanowiła pozbawić się życia i w tym celu 
połknęła większą ilość gwoździ 9 centymetrowych oraz 
kilka igieł. Ponieważ śmierć nie przyszła, Gingoldówna 
uciekła w kierunku Warszawy, przebywając drogę pie­
szo lub wozami. W Warszawie zgłosiła się do szpitala 
żydowskiego, gdzie zaopiekował się nią Dr chirurg Mi­
chał Abramowicz. Dokonał on operacji, wydobywając 
z żołądka desperatki 132 gwoździe i 4 igły. Przedmio­
ty te złożono do słoja i pozostawiono w muzeum szpi- 
talnem. Pacjentka po operacji czuje się zupełnie dobrze 
i wyrzekła się zupełnie zamiarów samobójczych. O nie­
zwykłym tym wypadku Dr Abramowicz miał odczyt 
w Tow. lekarsko-naukowem w Warszawie.

W łam an ie  do u rzęd u  p o cz to w eg o . W ubiegłym 
tygodniu nieznani dotychczas sprawcy dokonali włama­
nia do Urzędu pocztowego w Bolechowie. Złodzieje do­
stali się do lokalu zapomocą podrobionych kluczy i roz­
pruli tam kasę ogniotrwałą. W kasie pocztowej znajdo­
wała się gotówka w kwocie 19.000 zł., którą złodzieje 
zabrali ze sobą. Wieść o tej śmiałej kradzieży postawi­
ła policje na nogi. Na miejsce zbrodni udał się natych­
miast szef Urzędu śledczego w Stanisławowie z wywia­
dowcami. W łączności z kradzieżą w Bolechowie are­
sztowano byłego gońca pocztowego w Bolechowie, Ko­
nika, niedawno wypuszczonego z więzienia po odbyciu 
kary jednego roku ciężkiego więzienia za kradzież 
w poczcie bolechowickiej. Na prowincji policja zaare­
sztowała dwóch znanych kasiarzy.

P rzera ża ją cy  w y p a d ek . W Lubyczy Królewskiej 
wydarzył się przerażający wypadek. Oto tamtejszy ku­
piec, Mecheł Falek, liczący 68 lat, gasił wapno do bie­
lenia pokoju. W pewnym momencie kipiące wapno, za­
mieszane przez Faleka, prysło i poparzyło mu całą twarz, 
wypalając zupełnie oczy, tak że pozostały jedynie dwa 
oczodoły. Falek w jednej chwili ociemniał. Nieszczęśli­
wego kupca natychmiast autem przewieziono do szpita­
la we Lwowie.

D uch  zm a rłeg o  w  s ta r o stw ie . W Łodzi zdarzył 
się wypadek, który niezawodnie wywoła zainteresowa­
nie w kołach spirytystycznyeh. W siedzibie starostwa 
łódzkiego stale dyżuruje w nocy policjant. Onegdaj o 
godzinie 12 w nocy posterunkowy Kuszcz wyszedł na 
kurytarz, po którego obu stronach mieszczą się biura. 
Nagle zauważył on jednego z wyższych urzędników sta­
rostwa, Zahorańskiego, który szedł w kierunku policjan­
ta wolnemi krokami i nagle, gdy znalazł się w odległo­
ści paru kroków — znikł. Policjant sądził, że p. Zaho- 
rański ma nocną pracę i że teraz wszedł do jednego 
z gabinetów. Jednak gdy posterunkowy chciał otworzyć 
drzwi, przy których Zahorański znikł, okazało się, że 
drzwi te zamknięte są na klucz. Dyżurny nie myślał 
więcej o tem nocnem spotkaniu, gdy nagle o godzinie
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8'30 zadzwonił telefon i posterunkowy Kuszcz odebrał 
telegram, że w nocy o godz. 12 urzędnik Zahorański 
zmarł daleko poza Łodzią, o czem żona zawiadamia sta­
rostę. Dopiero wówczas policjant zdał sobie sprawę z te­
go, że Zahorańskiego w rzeczywistości w biurze nie 
było, a tylko widział on zjawę. Rano policjant złożył 
na piśmie raport, podając dokładny rysopis zmarłego 
Zahorańskiego, którego poprzednio widział tylko dwa 
razy w życiu. Zdarzenie to, niewytłumaczone dotych­
czas, wywarło silne wrażenie wśród urzędników sta­
rostwa.

U g o to w a n y  w  parze. W hucie „Beldona" na Gór­
nym Śląsku zdarzył się straszny wypadek. Wskutek 
nadmiernego ciśnienia pary eksplodował jeden ze zbior­
ników. Siła eksplozji była tak gwałtowna, że rozszar­
pany został na drobne kawałki gruby na 60 centyme­
trów pierścień betonowy, który otaczał ten zbiornik. 
Odłamki jego zraniły robotników, a gęste tumany pary 
zasłoniły im drogę ucieczki. Jednocześnie płomienie, któ­
re buchały z pieców, oślepiły ich. Każdy uciekał na oślep. 
W zamieszaniu zapomniano o robotniku Koziku, które­
go dopiero w kilka godzin później znaleziono skulone­
go w kącie z wyrazem nieopisanego przerażenia w o- 
czach. Nieszczęśliwiec ugotował się kompletnie w parze. 
Dziewięciu robotników zostało poranionych odłamkami 
rozpadających się fundamentów zbiornika, bardzo wielu 
jest silnie poranionych.

S am och od em  n a o k o ło  św ia ta . W ubiegłym ty­
godniu wrócił do Polski po półtrzecia-letniej podróży 
samochodem naokoło świata harcerz polski Jerzy Jedliń­
ski, przebywszy 77.550 kilometrów. W Poznaniu powi­
tali go przedstawiciele automobilklubu i harcerstwa. 
Samochód upstrzony mnóstwem napisów i etykiet w roz­
maitych językach, oraz odznakami klubów automobilo­
wych rozmaitych państw wystawiono w lokalu jednej 
z firm, gdzie oglądają go tłumy publiczności. Jedliński 
wyruszył z Warszawy 25 maja 1926 z dwoma towa­
rzyszami i przez Włochy, Sycylję, Afrykę południową, 
Tunis, Marsylję, udał się do Nowego Jorku, stamtąd 
przez St. Francisko do Japonji, następnie przez Chiny, 
Indje i Marsylję do Paryża, skąd przez Berlin powró­
cił do Polski. Dwaj towarzysze jego, Smosarski i Łada, 
zmuszeni byli zaniechać podróży z powodu choroby. 
Jedliński przyjmowany był wszędzie bardzo serdecznie, 
szczególnie w Ameryce, następnie we Francji przez 
prezydenta Rzeczypospolitej i w Belgji przez króla Al­
berta. W jednych tylko Niemczech zdarzył mu się w Es­
sen wypadek, że nacjonaliści tamtejsi zerwali chorągiew­
kę republikańską, która umieszczona była na samocho­
dzie obok chorągiewki Polski.

Z am a sk o w a n y  b a n d y ta . Z Wilna donoszą: Na 
dom właściciela majątku Tantary pod Wilnem, p. Józe­
fa Buniewicza, dokonano nocy ubiegłej zuchwałego na­
padu bandyckiego. Nad wieczorem do majątku przybył 
żebrak, który prosił o udzielenie noclegu. W nocy „że­
brak" otworzył drzwi domu i wprowadził 8 zamaskowa­
nych towarzyszy, którzy skrępowawszy domowników, 
rozpoczęli rabunek. Łupem ich padło kilkanaście tysię­
cy złotych oraz różne kosztowności. Bandyci zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Pościg za nimi nie dał re­
zultatu. Rzekomy „żebrak" zostawił na miejscu sztuczną 
brodę i perukę, w które ubrany był dla niepoznania.

„ B o sk ie  n a w ied z ia d ło 44. W Michałowie na tere­
nie powiatu zamojskiego powstał „prorok", chłopiec sie­
rota. Dotychczas żył sobie spokojnie, służył u miejsco­
wego kowala, nikt o nim nie wiedział. Fizycznie słabo 
rozwinięty, umysłowo — wystarczy powiedzieć — że 
nie umiał ani czytać, ani pisać. Dobry to chłopiec i nie­
zwykle religijny. W religijności swej doszedł nawet do

fanatyzmu. Słyszanemi w kościele kazaniami tak się 
przejął, że nawet we śnie powtarza oderwane z tych 
kazań zdania i urywki. Od pewnego czasu „cudowny" 
ten chłopiec chodzi wieczorami do pobliskiego lasu i tam 
stając na pniaku wygłasza swoje kazania. Na miejscu 
zbierają się codziennie tysiączne tłumy i z zapartym 
tchem wsłuchują się w słowa „chłopca-proroka". Przy­
bywają nawet z dalekich stron koleją, samochodami, 
wozami. Odbywają się poprostu formalne pielgrzymki. 
Chłopca okrzyczano już „prorokiem" i „pielgrzymi* wpa­
trują się w niego, jak w coś nieziemskiego, a on, wpa­
trzony w błękity, głosi swoje kazania, oznajmiając lu­
dowi, że jest „boskiem nawiedziadłem". O chłopcu tym 
rozchodzi się ogromna fama. Gdzie jechać, z kim- się 
spotkać, mówi się o nim. Na kolei, w autobusach, w to­
warzystwie, przy pracy — wszędzie mówi się o „cudo­
wnym chłopcu" z Michałowa. W Michałowie samym pa­
nuje ogromny ruch. Autobusy w tym kierunku dzień 
w dzień przepełnione. Różnego rodzaju sklepiki mnożą 
się na miejscu jak grzyby po deszczu. Ma się wrażenie, 
że odbywa się tu jakiś nadzwyczajny odpust. Na miej­
sce zjechała również cała kompanja opryszków i zło­
dziei, którzy sytuację wykorzystują dla swoich celów. 
Wszystkiemu sprzyja fakt, że ludność okoliczna jest 
niezmiernie łatwowierna i mało uświadomiona. Zjawisko 
to wziąć może łatwo bardzo niepożądany obrót. Należy się 
spodziewać, że władze tak duchowne, jak i świeckie 
położą kres temu „nawiedziadłu".

N ie z w y k łe  b liźn iak i. O niebywałym wypadku do­
noszą z Orawy. Mianowicie mieszkanka wsi Piekielnik 
na Orawie, po udaniu się na swoje pole, celem wyko­
pania ziemniaków, powiła nagle w polu dziecko płci 
męskiej. Dziecko zawinęła w chustkę i zaniosła do do­
mu, jakkolwiek pole jej znajdowało się o jakieś trzy ki­
lometry od jej mieszkania. Po przybyciu do domu cho­
ra położyła się do łóżka, a wkrótce potem powiła dru­
gie dziecko, również chłopca.

S trze la n in a  w śró d  cy g a n ó w . Ubiegłej nocy mie­
szkańcy jednego z przedmieść Belgradu zostali zaalar­
mowani szeregiem strzałów rewolwerowych, dochodzą­
cych z sąsiednich pól, na których od kilku dni koczo­
wali cyganie. Ogółem oddano przeszło 200 strzałów. Jak 
się okazało, przyczyną strzałów była bójka w obozie 
cyganów na tle podziału pieniędzy. Zaciekła ta bójka 
trwała około półtorej godziny.

Pole walki wyglądało jak pobojowisko. Jeden cy­
gan został zabity, 14 przeważnie ciężko rannych. Zabity 
cygan był formalnie naszpikowany kulami rewolwero­
wemu rannych cyganów odstawiono do szpitala w ię­
ziennego, trzech unieśli towarzysze. Przybyła żandar- 
merja aresztowała część uczestników walki, reszta rozbie­
gła się w ciemnościach.

P o w ó d ź w  T yrolu  i  W enecji. Wylewy w połu­
dniowym Tyrolu przybierają katastrofalne rozmiary.
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Również rzeki i strumienie w prowincji toskańskiej 
groźnie wezbrały. Rzeka Adyga przybrała o 4 metry po­
nad poziom normalny i zalała most kolejowy pod We­
roną. Liczne mosty zostały zerwane. Miasteczko Cam- 
bana zostało odcięte od świata. Linja kolejowa w Dolo­
mitach pod Agordo została uszkodzona, tak, że komu­
nikacja jest utrzymywana przez autobusy. Piawa wciąż 
wzbiera. Władze wydały zarządzenie ewakuowania za­
grożonych miejscowości. Linja kolejowa Piza-Rzym z po­
wodu podmulenia toru jest przerwana. Wenecja została 
częściowo zalana. W ubiegłą niedzielę przed południem 
plac św. Marka stał pod wodą.

P o rw a n y  przez n a rzeczo n ą . Ciekawy wypadek 
porwania miał miejsce pod Neapolem w tych dniach. 
Od pewnego czasu młoda pielęgniarka, Antonina Sorvil- 
lo, zakochała się w młodym człowieku, Alfredzie Mirini. 
Mirini był kaleką od urodzenia i sparaliżowane miał 
obie nogi, ale mimo to młoda dziewczyna postanowiła 
go poślubić. Napróżno matka tłumaczyła jej, że mał­
żeństwo to zgoła jest nieodpowiednie; młodzi zaręczyli 
się pokryjomu w ubiegłym tygodniu i wcele — jak się 
okazało — nie mieli zamiaru na tem poprzestawać. Pra­
gnąc za wszelką cenę pokonać upór matki, Sorvillo po­
wzięła bardzo śmiały plan. Nocą trafiła ona do sypialni 
swego narzeczonego, uprowadziła go z domu i wynio­
sła pod niewiadomym adresem. Dotąd nie udało się od­
kryć, gdzie się oboje znajdują. Najkomiczniejszem w tem 
wszystkiem jest fakt, iż matka śmiałej dziewczyny — 
zauważywszy jej nieobecność — o porwanie córki o- 
skarżyła młodego paralityka...

K och an k a  w  sp odn iach . W Neapolu wielką sen­
sację wywołał obecnie fakt wyjścia na jaw wiarołom- 
ności pewnego dobrze tam znanego bogatego dyrekto­
ra cementowni. Przed blisko 25 laty poznał on młodą 
dziewczynę, która się w nim zakochała. Aby uśpić czuj­
ność swej zazdrosnej żony, dyrektor polecił kochance 
przebrać się w szaty męskie, by w ten sposób móc cho­
dzić do jego biura bez zwracania podejrzenia. Pomysł 
był dobry, młody „sekretarz" przez blisko ćwierć wie­
ku wiernie „pomagał w pracy" swemu pryncypałowi. 
Dziewczyna tak przyzwyczaiła się do swych szat i prze­
bywania na stopie koleżeńskiej w towarzystwie męż­
czyzn, że z czasem zupełnie zaprzestała nosić suknie 
damskie, Nawet w domu nie posiadała żadnej sukienki, 
a tylko stroje męskie. Dopiero przed niedawnym cza­
sem policja otrzymała doniesienie, iż pod nazwiskiem 
Alfonsa Onesti, sekretarza w fabryce cementu, kryje się 
panna nazwiskiem Convetta Daneo. „Sekretarz sprowa­
dzony" do komisarjatu początkowo utrzymywał, że jest 
mężczyzną, ale przeprowadzona rewizja wykazała wręcz 
co innego. Po stwierdzeniu tożsamości, pannę Convettę 
wypuszczono na wolność, gdyż niema przepisu prawne­
go, zabraniającego kobietom nosić ubranie męskie. Naj­
gorzej na tem wyszedł dyrekter cementowni, który stra­
cił wiernego sekretarza i musi teraz znosić piekło w do­
mu, czynione mu przez małżonkę. Oczywiście na „fun­
dusz" dyrektora, jego żony i kochanki bawi się obe­
cnie całe miasto.

N iesa m o w ita  zbrodnia . Berliński sąd karny ska­
zał na cztery lata więzienia niejakiego Karola Kurascha 
za zabójstwo pasierbicy 14 letniej Eryki. Źródłem nie­
porozumienia, które doprowadziło do krwawego czynu, 
był fakt następujący: Kurasch ogłosił między rówieśni­
kami pasierbicy konkurs za najpiękniejąze uczesanie, 
przyczem palmę pierwszeństwa przyznał Eryce, ale wy­
znaczonej nagrody 50 fenigów nie wypłacił. Kiedy „lau­
reatka konkursu" chcąc iść do kina, domagała się wy­
płaty, Kurasch chwycił widelec i potężnym ciosem wbił 
go w głowę Eryki, przebijając czaszkę. Eryka po paru

dniach zmarła. Jak wykryło śledztwo, Kurasch utrzy­
mywał z nią bliższe stosunki. Wkrótce po aresztowaniu 
Kurascha zgłosił się do władz policyjnych brat jego i za­
meldował, iż morderca dopuścił się jeszcze jednej zbro­
dni, mianowicie zadusił własną żonę, Ellę. Jakoż w mie­
szkaniu Kurascha znaleziono ciało jego żony. Ofiara 
zbrodni leżała w łóżku z bukietem, wetkniętym w skost­
niałą dłoń. Zapytany, co się dzieje z jego żoną, Kurasch 
oświadczył, że uległa ona wypadkowi samochodowemu 
i pogotowie ratunkowe zabrało ranną. Przywieziony na 
miejsca zbrodni Kurasch przyznał się do krwawego czy­
nu, który będzie przedmiotem nowego procesu.

O sza la ła  k a sjerk a . W kasie kolejki podziemnej 
w Paryżu rozegrała się onegdaj niezwykła scena. Ka­
sjerka tej kasy stała w okienku i wołała głośno:

— Wysprzedaż! Korzystajcie ze sposobności!
I rozdawała przechodniom i podróżnym bilety pierw­

szej i drugiej klasy. Zdumieni podróżni brali bilety, za 
które kasjerka nie chciała przyjąć pieniędzy. Zawezwa­
no policję i naczelnika stacji. Okazało się, że kasjerka 
rozdawała bilety w przystępie choroby umysłowej. Od­
wieziono ją do szpitala.

N oc w śró d  w ę żó w . Pewien Anglik opowiada w je 
dnej z gazet londyńskich o przerażającym wypadku, ja­
ki zdarzył mu się ubiegłego roku w Afryce, gdy polo­
wał tam na dzikie zwierzęta. Wraz z kilku murzynami, 
którzy mu służyli, znalazł się on na noc w dzikiej oko­
licy. Rozbili więc namiot, rozłożyli przenośne łóżko dla 
angielskiego podróżnika i zaświecili światło w namiocie, 
aby odstraszyć dzikie zwierzęta, a zwłaszcza jadowite 
węże, których dużo było w tych miejscach. Trzej mu­
rzyni służący mieli czuwać, zmieniając się kolejno, aby 
podróżnik choć parę godzin mógł spokojnie przespać. 
Niestety wszyscy wnet posnęli i świasło zgasło. Podczas 
tego zakradł się do namiotu i na łóżka Anglika się wczoł­
gał wielki wąż. Angłik, śpiący czujnie, poczuwszy zimne 
dotknięcie, zerwał się z krzykiem, murzyni również się 
ocknęli, zapalili światło, a widząc co się stało, jeden, nie 
tracąc przytomności, w okamgnieniu cisnął na węża mło­
dego lamparta, którego ze sobą wozili. Lampart jest zwie­
rzęciem drapieżnem, podobnie jak tygrys, różni się tylko 
tem od niego, że jest mniejszy i ma centki po sobie, a 
nie pręgi, ukąszenie jadowitego węża nie szkodzi mu.

Wśród pisku, miałku i charczenia lamparta, oraz za­
ciekłego syczenia węża, trwała walka zwierząt dłuższą 
chwilę, podczas czego ludzie mogli się cofnąć i nie oba­
wiając się węża, zmaganiu się z nim drapieżnika przy­
glądać. Zażarty pojedynek lamparta z jadowitym gadem 
skończył się zagryzieniem go przez lamparta, który w y­
szedł z walki srodze pogryziony, lecz uratował życie 
ludzi, a wkrótce z ran się wylizał. Opowiadanie swoje 
kończy Anglik, że żadne z przebytych niebezpieczeństw 
nie zostawiło mu po sobie tak grozą przejmującego wspom­
nienia, jak ta noc, spędzona wśród wężów.
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RZECZY CIEKAWE.
D ziesięc io lec ie  C zechosłow acji.

W dniu  28 paźd ziern ik a  b. r. obchodziła Czecho­
słow acja  dziesięciolecie swego is tn ien ia . Nie od rze ­
czy więc będzie z okazji tej przytoczyć k ilk a  danych, 
dotyczących C zechosłow acji i Czech, k tó re  stanow ią 
w iększość obecnej repub lik i.

C zechosłow acja jes t k ra je m  obejm ującym  142 ty ­
sięcy k im .2 i zam ieszkałym  przez 13 m ilj. m ieszk ań ­
ców. Jest ona w dzisiejszych sw ych g ran icach  w ytw o­
rem  h is to rji, k tó ra  w  zm iennych ko le jach  losu  n a  ob­
szarze tym  d z ia ła ła  od (i w ieku  po C hrystusie , aż po 
tra k ta t  w ersalsk i. K olebka dzisiejszej rep u b lik i cze­
chosłow ackiej, zam ieszkana p ierw otn ie  przez celtyc­
k ich  Bojów, w zię ta  była w posiadan ie  przez słow iań­
sk ich  Czechów w 6 w ieku. iZrazu k ra j u legał zw ierz­
chn ictw u  postronnem u; należał do p ań s tw a  Sam ona, 
do Karola. W ielkiego, do p ań stw a  W ielkom oraw skie- 
go, potem  jed n ak  przeszedł pod w ładzę cesarzy rzyrn- 
sko-n iem ieckich , jako  osobna jednostka, k tó re j w ład ­
cy, zrazu  książę ta , później' królow ie, byli e lek to ram i 
cesarstw a niem ieckiego, aż do r. 1306. Ten stosunek  
zew nętrzo-praw ny nie przeszkadzał rozw ojow i wew­
nętrznem u. Po d y n astji Przem yślidów , k tó ra  w ygasła  
w r. 1306, p rzyszła do w ładzy d y n as tja  luksem burska. 
Od r.1437 dw aj H absburgow ie i Jerzy  z P od ieb radu  
poprzedzili panow anie dwóch Jagiellonów , po k tó rych  
w r. 1526 Czechy p raw em  u k ła d u  dynastycznego z J a ­
g ie llonam i po lsk im i przeszły  pod panow an ie  H abs­
burgów. T rw ało  ono aż do 28 p aźd ziern ik a  1918 r.

Okres rozw oju 1 św ietności żyw iołu czeskiego 
trw a ł przez ciąg p anow an ia  P rzem yślidów  i L uksem ­
burgów , i potem  jeszcze przez resztę w ieku  15 i w 
w. 16-tym. N a ten  czas p rzy p ad ają  w ojny husyckie, 
k tó re  im ię czeskie m iały  po wsze czasy rozsław ić.

W ybuch w ojny 30-letniej w yw ołany  w P radze 
1618 r. stanow i zw rot w dziejach  czeskich.

Po b itw ie  pod B iałą  Górą (1626) zw ycięski k ró l 
Czech n ad  Czecham i, cesarz n iem iecki F erdynand , 
podjął odwet na  p lem ien iu  czeskiem.

K onfiskata  dóbr opornej sz lach ty  czeskiej n a  
rzecz rodów niem ieckich, zapoczątkow ała ru in ę  k ra ju  
i germ anizację jej ludności, k tóra trw ała dw a wieki.

Dopiero napo leońska idea narodow a do tarłszy  do 
w yobraźni lu d u  czeskiego, rozn ieciła  w n im  . siły  
twórcze.

Czechy od r. 1806 p row incja  cesarstw a au strjac - 
kiego — podjęły zw łaszcza po r. 1846 uporczyw ą w a l­
kę o swoje p raw a  narodow e i państw ow e.

W alka ta  w ycisnę ła  swe p iętno n a  biegu po lityk i 
w ew nętrznej A ustrji p rzedw ojennej i skończyła się 
dopiero z up ad k iem  m o n arch ji austro-w ęgiersk ie j 
i d y n astji h ab sb u rsk ie j p rzed  10 laty .

Dziś Czechy są n a  zasadzie t r a k ta tu  w ersalskiego, 
łącznie ze S łow acją, rep u b lik ą  o pełnej suw erenności 
państw ow ej.

D laczego liśc ie  zm ieniają sw oją  barw ę ?
Z nanem  jest, że liście ro ślin  pod jesień  zm ien iają  

barw ę zieloną n a  czerw oną lub żółtą. Z jaw isko to  po­
lega n a  tem , że barw ik  zielony liści u lega zanikow i, 
a pozostają jedynie sk ładow e części żółte i  czerwone, 
jed n ak  n ie  każdy  w ypadek  czerw ienien ia liści da się 
przy pom ocy powyższego procesu  w yjaśn ić.

Z m iany barw y liści z zielonej n a  czerw oną w ystę­
p u ją  także  przy dłuższem  dzia łan iu  suszy lub  ostrem  
ośw ietlen iu  i  w tedy powód czerw ienien ia się ich leży 
gdzieindziej. Ja k  b ad an ia  w ykazały , tw orzy się w ów ­

czas now e ciało, czerw ony barw ik , którego w  liściu 
zielonym  nie było.

Zdołano go w ykazać dotychczas w szeregu roślin , 
jak  np. skrzypów , cisu, jałow ca, aloesu, rdestn ic . Po­
jaw ia  się on szczególnie p rzy  d z ia łan iu  n isk ich  tem ­
p era tu r, suszy, silnego ośw ietlenia, w sku tek  uszkodze­
n ia  rośliny.

Jak ie  jest jego znaczenie d la  rośliny , do tąd  nie 
ustalono.

Kiedy zabraknie miejsca na ziemi ?
K w estja grożącego p rze lu d n ien ia  na  k u li ziem ­

skiej jest szeroko d ysku tow ana  w o sta tn ich  czasach 
w śród laików , a naw et w śród  uczonych. A ngielski an ­
tropolog A. Ross w dziele „M iejsce ty lko  do s tan ia?"  
przeprow adza b ad an ia  n ad  liczbą ludności ziem i od 
60 lat. W edług' niego liczba m ieszkańców  naszej p la­
n e ty  w ynosiła od 1870 do 1890 ro k u  1.450 m iljonów , w 
ciągu zaś la t 1890—1900 1.500 m iljonów , w  ro k u  1924 
znajdow ało  się n a  św iecie 1.900 m iljonów  ludzi.

W]edług obliczeń au s tra lijsk ieg o  s ta ty s ty k a  Geor- 
ge K nibbs’a codzinnie um iera  100 tysięcy ludzi, a ro­
dzi się 150 tysięcy. Po upływ ie w ięc ty siąca  lat, każdy  
człow iek m iałby  do rozporządzenia ty lko jeden  m etr 
kw adratow y, z którego m usia łby  się wyżywić. Obec­
nie, zdaniem  Ross’a, typow ym  p rzyk ładem  tej p rzy­
szłej epoki są Chiny, gdzie n a  jednego m ieszkańca 
p rzypada 2 m etry  kw adra tow e ziem i i gdzie epidem je 
i  k lęsk i głodowe uw aża się za dobrodziejstw o. Podob­
ne sto su n k i p an u ją  w Ind jach , n a  Jaw ie  i w Portori- 
ko. Ludności przybyw a w za trw ażający  sposób, zw ła­
szcza w C hinach, m im o nadzw yczajnej śm iertelności 
w śród dzieci, z k tó ry ch  87 proc. u m iera  w pierw szym  
roku  życia, 9.10 proc. zaś n ie osiąga drugiego roku.

Cóż będzie w ięc w  przyszłości? Z daniem  Ross’a, 
ziem ia może wyżywić przy obecnym  stan ie  ro ln ic tw a 
i p rzem ysłu  5 mil jardów  ludzi, przy wzm ożonej zaś 
w ydajności u p raw y  ro li m ogłoby egzystow ać 7 mi- 
ljardów  ludzi n a  ziemi. S tosu jąc zaś nadzw yczajne 
środki i ograniczenie potrzeb, 11 m iljardów  ludzi z 
tru d em  mogłoby wieść nędzny  żyw ot n a  całej k u li 
ziem skiej. Zupełnie jed n ak  pow ażnie należy  liczyć się 
z m ożliw em i k a ta s tro fam i i dziejow em i k a tak lizm a­
mi, k tó re  w o s ta tn ich  zw łaszcza czasach  zb iera ją  obfi­
te żniwo w śród  m ieszkańców  ziem i.

Olbrzym i hotel am erykański.
N iedaw no ukończone zostały  w Chicago roboty 

około budow y najw iększego ho te lu  am erykańskiego . 
Hotel ten  m a 25 p ię ter i 3.000 pokoi. S a la  ja d a ln a  u rz ą ­
dzona jest n a  4.000 osób. Do dyspozycji gości ho telo­
w ych stoi 14 w ind, 10 w ind  przeznaczonych jest w y­
łącznie dle personelu , a 4 — służą do przew ożenia p a­
kunków . B udow a i u rządzenie ho te lu  tego kosztow ało
26,000.000 dolarów .
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DaciaaoDaaaciaoaaoaaoaDaciciaciaaaaDaDDaaD

Odpowiedzi Redakcji.
P p .:  Franciszek J. Tryszczyła w  K.: A r ty k u l ik i  z 

„D z ia łu  w ied zy  p o p u l a r n e j "  b a rd z o  d ob re  i t y c h  p ro s im y  
j a k  n a jw ię c e j .  N a to m i a s t  o b ra z k i  z w o jn y  ś w ia to w e j  m n ie j  
s ą  p o ż ą d a n e ,  gdy ż  n ie  c h c e m y  s m u t n e j  p rzesz ło śc i  zby t 
często  p rz y p o m in a ć .  — Wł. Sowiźrał w  J.: O pis  k l a s z to r u  
W iz y te k  w  Ja ś le  n ie  z a i t e r e s o w a łb y  szerszego  o gó łu  czy ­
te ln ik ó w , k tó r z y  o w eg o  k la s z to r u  n ie  zn a ją ,  a  ci, co go z n a ­
ją, m a j ą  dz ie je  jego w  św ież e j  pam ię c i ,  gdyż  n ie  s ą  o ne  t a k  
d a w n e .  — Emilja Michalska w  P .:  J a k  n a  w y c h o w a n k ę  
s z k o ły  n ie m ie c k ie j ,  p o s i a d a  P a n i  i s ty l  i p i s m o  b a rd z o  do­
b re .  C e lem  d a ls z eg o  k s z t a łc e n ia  s i ę  w  ję z y k u  p o ls k im  p o ­
l e c a m y  g r a m a t y k ę  M a je w ic z ó w n y  i p i s o w n ię  Ł o s ia ;  d o s t a ­
n ie  w  k ażd e j  k s i ę g a rn i .  W ie r sz y k ,  z w y ją tk i e m  z w ro tk i  
t rzec ie j ,  z u p e łn ie  p o p ra w n y .  O s ta tn ia  z w ro tk a  po  p r z e s t a ­
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w ie n iu  ty lk o  jed n e g o  s ło w a  będz ie  z u p e łn ie  d o b ra .  A oto 
do w ó d : N a p i s a ł a  P a n i :  „M gła  o p a d a ,  m g ła  o p ad a ,  s ina , 
d żdży s ta ,  n ie p rz e j rz y s ta . . .  S e n  c ichy  z ie m ią  za w ła d a .  Idzie  
z im a  u r o c z y s ta !1' W  c z y ta n iu  t rz ec i  w ie rsz  b rz m i  ja k o ś  
n ie w y ra ź n ie ,  a le  g d y  ty lk o  p r z e s t a w im y  je d n o  s ło w o  i n a ­
p is z e m y :  „M gła  o p ad a ,  m g ła  o p ada ,  s i n a ,  dżdżys ta ,  n ie ­
p rze jrzys ta ! . .  C ichy  z ie m ią  s e n  z a w ła d a :  Idz ie  z im a  u r o ­
c z y s t a !11 — w ó w c z a s  c a ła  z w ro tk a  n a b i e r a  m e lo d y jn o ś c i  i 
w ie rsz  s ta je  się z u p e łn ie  p o p ra w n y .  D ro b iazg  to, a le  w ł a ­
śn ie  n a  t a k i e  d ro b iaz g i  t r z e b a  b a rd z o  u w a żać .  P r o s i m y  o 
d a lsze  p ró b k i ,  a  n ie  w ą tp im y ,  że n i e j e d n a  z n ic h  zn a jd z ie  
się n a  ł a m a c h  „R oli11. — Ludwik St. Unsing w  B.: P r o s i ­
ł e m  o in f o r m a c je  ty l k o  d la  w ła s n e j  w iad o m o śc i .  Rzecz d o ­
b ra ,  a le  czy r y s o w n ik  p o t r a f i  w y s z u k a ć  o d p o w ie d n ie  m o ­
m e n t y  do i l u s t r a c j i ,  w ą tp ię .  Jeże l i  nie, to  i t a k  pó jd z ie  bez 
i lu s t r a c j i .  „ D z w o n n ik a 11 p ro szę  p rzy s łać ,  a  zobaczę, gdyż  go 
n ie  z n a m .  — WŁ Janczarek w  W .:  N a d e s ła n e  z a g a d k i  w y ­
d r u k u j e m y .  N a  p r e n u m e r a t ę  do k o ń c a  b ieżącego  r o k u  
b r a k  2 złote. — Józef Trasik w  K.: W ie r s z  „D ziesięc io lec ie  
P o ls k i  O d ro d z o n e j11 p o s i a d a  m y ś l  p ię k n ą ,  a le  j e s t  o n  n ie  
w y k o ń czo n y ,  n a t o m i a s t  „C zar  n o c y 11 z u p e łn ie  p o p r a ­
w ny . — Władysław Bienias w  R.: „D zień  Z a d u s z n y 1' się 
spóźn ił ,  n a t o m i a s t  „Z a b o b o n y 11 u m ie ś c im y ,  gdyż  s ą  c i e k a ­
we. P o d a n i a  o św ię t a c h  Bożego N a ro d z e n ia  p r o s im y  n a ­
d es łać .  — Kachna Ł. Łza w  W .: Z a  n a d e s ł a n e  fo to g ra f ję  
r ą c z k i  c a łu j e m y  ( tak  po śp. g a l ic y js k u ) .  P a n i ą  w y o b r a ż a l i ­
ś m y  sobie  n i e m a l  t a k ą ,  j a k a  j e s t  n a  fo to g ra f j i ,  m oże  ty lk o  
n ie  t a k  zb y t  p o w a ż n ą ,  n a t o m i a s t  p. D o n a ta  w id z ie l i ś m y  
w  n a sz e j  w y o b ra ź n i ,  ja k o  m ę ż a  w  p ó ź n ie jsz y c h  l a t a c h  ży­
cia, a  t u  ty m c z a s e m  m ło d z ien iec .  B a g a te la !  Jeszcze  raz  
d z ię k u je m y .  — Stefan Adamik w  Ź.: . P i s m e m  pow ieśc io -  
w em , choć  n ie  w  śc ią łem  tego s ło w a  zn acz en iu ,  j e s t  „T y ­
g o d n ik  i l u s t r o w a n y 11 w  W a rs z a w ie .  J e s t  to p is m o  w y tw o r ­
ne, a le  d rog ie .  H o d o w lą  p ta k ó w  z a jm u je  się p. J a n  S zu fa  
w G ru d z ią d z u .  B liższego  a d r e s u  n ie  zn a m y ,  a le  p r z y p u s z ­
czam y, że i t a k i  w y s ta r c z y .  P r e n u m e r a t a  z a p ła c o n a  n a  c a ­
ły  ro k  1929. — Franciszek Macioł w Sk. B.: Z a g a d k i  dobre,

p ó jd ą  ko le jno .  M ac iu ś  p a n n i e  Rózi za  p rz e s y łk ę  s e rd e czn ie  
d z ię k u je  i zgóry  cieszy  się o b ie tn ic ą  da lsze j .  O bo on  p a ­
n i e n k i  b a rd z o  k o ch a ,  szczególn ie j  te, k tó r e  o n im  p a m i ę t a ­
ją .  B ie d n y  o n  s ie ro ta ,  n ie  p o s i a d a ją c y  an i  jed n e j  żony! A u ­
to r a  w s p o m n ia n e j  po w ieśc i  n ie  z n a m y .  W ie m y  ty lk o  tyle, 
że z o s ta ła  o n a  w y d a n a  w  C h icag o  w  A m e ry c e  p rz e d  k i l k u ­
d z ie s ięc iu  l a t y  b e z im ien n ie .  N a  o s t a t n i ą  k a r t k ę  d a l i ś m y  
odp o w ied ź ,  p r z e s y ła j ą c  z a ra z  ż ą d a n e  za leg łe  n u m e r a  „R o­
l i 11 w ra z  z czek iem . — Bazyli Haponiuk w  D.: T y s iące  ludz i  
zo s ta ło  w  t e n s a m  sposób  p o s z k o d o w a n y c h ,  j a k  P a n ,  i n i k t  
n ie  p o t r a f i  za  to  w y d o b y ć  z n ik ą d  o d sz k o d o w a n ia .  N a w e t  
ta k i e  m o c a r s tw a ,  j a k  S t a n y  Z jed noczone ,  A n g l ja ,  F r a n c j a  
n ie  p o t r a f i ą  n ic  od  b o lsze w ik ó w  w ydobyć ,  a  cóż d op ie ro  
m ó w ić  o p o je d y n c z y m  cz łow ie ku .  - Henryk Biłka-Głębic­
ki w  S.: Z a g a d k i  d o b re  i p ó jd ą  w  m i a r ę  m ie js c a .  L is to w n ie  
o d p o w ia d a m y  ty lk o  w  b a rd z o  w a ż n y c h  s p r a w a c h ,  n a  d ro ­
b iazg i  -nie m a m y  czasu . Ł ą c z y m y  p o z d ro w ie n ia  i p ro s im y  
-o d a ls z ą  p a m ię ć .  — Julja Ważna z G.: N a  p r e n u m e r a t ę  do 
k o ń c a  b. r. b r a k  3 zł. 40 gr .  Z a  p o z d ro w ie n ia  d z i ę k u j e m y  
i w z a je m n ie  p o z d ra w ia m y .  — Stanisław Jamiołkowski w 
B ru sz e w ie :  U rz ą d  po-cztnwy S o ko ły  o d p ow iedz ia ł ,  że n ig d y  
od P a n a  n ie  ż ą d a ł  o p ła ty  io g ro szy  za p rz e s y łk ę  „Roli" o d  
n u m e r u  i  n ie  do ręczy ł  też P a n u  s a m e j  o p a s k i  bez n u m e r u .  
N a d c h o d z ą c e  e g z e m p la rz e  „R o l i" k i e r u j e  do g m i n y  S o ko ły  
i k to ś  z u r z ę d u  g m in n e g o  S o k o ły  lu b  B ru sze w o  d o p u śc i ł  
się n a  P a n u  w y łu d z e n ia  o p ł a t y  pocz tow ej ,  p od  p r e t e k s t e m ,  
że n a  n u m e r a c h  w y d a w a n y c h  p o d c z a s  w a k a c y j  bez o k ła d ­
k i n ie  by ło  n a p i s u :  „N a leży to ść  poczt, o p ła c o n a  r y c z a ł ­
t e m 11. Z a te m  n ie c h  n a m  P a n  d on ies ie ,  czy to  b y ł  p o s łą n ie c  
z B ru sz e w a ,  czy z g m in y  Sokoły , a  w n ie s i e m y  s k a r g ę  do 
S ta r o s tw a  w  T o m a sz o w ie  M a zow ieck im .  — Józef Sobczak 
z Z.: Ż ą d a n ą  k s ią ż k ę  z n a le ź l i ś m y  ty lk o  j e d n ą  jeszcze w
K s ię g a r n i  K rz y ż a n o w s k ie g o ,  K ra k ó w  R y n ek ,  a le  je s t  d r o ­
ga, k o sz tu je  7 zł. i n ie c h  się P a n  do tej k s i ę g a r n i  o d n ie ­
sie. — Br. January Wilk w  D.: S e rd e czn ie  d z ię k u je m y .  Z a ­
ległe  n u m e r a  do A m e ry k i  p o s ła l i śm y .  W k r ó tc e  o d p o w ie m y  
l i s to w n ie  obsze rn ie j .

Zagadki do nagrody. Środkowe litery czytane z góry na dół 
dadzą okrzyk na 11 listopada i na codzień.

1. Arytmogryf.
(Ułożył St- Kamyk z K.).

2. Szarady.
(Ułożyła Ela Irecka z GA 

I.

1 2 3 4 5 Miasto polskie.
6 7 8 9 2 Część wiatraka.

10 21 11 12 2 Odpadek.
1 4 14 13 2 Pług.

15 16 13 2 17 Zwierzę.
15 4 18 11 5 Posąg.

1 19 20 10 2 Uczta.
12 4 17 3 2 Mord masowy.
10 21 11 14 20 Część ciała.
10 2 3 3 2 Także kobieta.
18 3 8 12 4 Zbiór.

5 22 11 23 2 Minerał.
24 2 10 2 25 Uniesienie.

6 22 4 23 2 Dzień.
22 4 23 2 5 Brat.
12 8 21 3 4 Miasto polskie.
24 2 11 21 11 Roślina.
24 2 9 4 3 Niwa
10 2 25 5 2 Kij.
23 22 2 12 2 Rzeka.

5 4 10 5 2 Siano.
12 22 4 3 2 Ptak.

5 2 21 5 2 Służy do odbijania.
5 4 1 24 11 Naczynia.

24 2 5 4 3 Stowarzyszenie.
15 21 2 9 2 Kłamstwo.

Pierwsze produktem jest mleka 
I pożywny jest dla człeka.
Drugie literę oznacza.
Całość łatw o dla badacza 
Odszukać w każdym człowieku 
W młodym czy podeszłym wieku.

II.
Pierwsze liczbę nam powiada, 
Gdy brzydkie drugie i trzecie  
Płci pięknej, to tylko wzgarda 
Jej — jak dobrze wszyscy wiecie 
Czeka tu, w całości za to 
Mało uważają na to.

III.

A że było w nocy a ja miasta nie znam 
Wpadam gdzie w sam pierwszy, o to w ca- 

[le nie dbam. 
Kupić drugie, trzecie, wpadam do trafiki, 
Spoglądam na ściany, wiszą okólniki,
Że jutro ogromna jest całość w Krakowie, 
Mało mam pieniędzy, drapię się po głowie.

3. P rzesta w ia n k i.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I.
Synek leci po ser i wodę krowie.

II.

Pierwsze zwierzę jest południa 
a litera wtóre,

Całości promień przebije
nawet ciemną chmurę.

IV.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Janek ogląda but i miłe jajka.

III.
W Tyrolu siecze żona nocą dzieci.

IV.

Chłop Staszek krzyczy w kozie na 
owe sądy.

V.

Przyjeżdżam na dworzec, okropny ruch  
[wszędzie,

Więc mówię; „wiesz Andziu, wstecz pierw­
sz y ch  tubędzie“.

W ięc Kaziek ściera owoce z sadz?

Z powyższych zdań ułożyć przysłowie.

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  17 b. m. 
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N r u  44 „R oli11: 1. L o g o g ry f :  K s i ą ­

żę Józef  P o n ia to w s k i .  2. S z a ra d y :  I. K a ra b in .  II. Z a p u s ty .
III. N ap o leo n .  3. K w a d r a t  m a g ic z n y :  T o k a j ,  O m ega,  T ad ek ,

A g a ta ,  R a ta j .  4. Ł a m ig łó w k a  l i t e r o w a :  „K to  p o d  k im  do łk i  
kop ie ,  s a m  w  n ie  w p a d a 11.

D obrego  ro -zw iązan ia  w  o z n a c z o n y m  czas ie  w s z y s t ­
k ic h  z a g a d e k  n i k t  n ie  n a d e s ła ł .

W ydawca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni »Czasu

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara 
Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je s t już do nabycia w  Adm inistracji „R oli“. Cena z p rzesy łk ą  p ocztow ą 58 a e l .  O ®  f f i* >

Cięty jąkała.
W przedziale II k lasy  siedzi jąk a ła  i pan  jak iś  

p iln ie  czyta jący  gazetę. Jąk a ła , znudzony n aw iązu je
7. (nieznajom ym  rozm ow ę.

J ą k a ł a :  Prz... prz.,. p rzepraszam  pppana , czy 
w olno zzzapytać dddokąd  ppan  jedzie?

P a n :  Do W arszaw y.
J ą k a ł a :  T tto  św ietnie! ja ja  ttte ż  tami jadę. 

A... a... a... poc... poco pan  jedzie?
P a n :  Żenię się.
J ą k a ł a :  Co... co... cudow nie; a a a  z kim , jeśli 

wo w© wolno się za... zapytać, d... d... dobrodziej się 
żen i?

P a n  zniecierp liw iony: Z osiem!
J ą k a ł a :  T tto  cie... ciekaw e; czy m a pan  wobec 

ttego  pozw olenie pppa... pap iesk ie?
P a n  zdziw iony: A to  poco?
J ą k a ł a :  A bo bo w idzi pan, j... ja jak  osioł

7. osłem] sssię żeni, to  to bbb... b... bardzo b liskie p... 
p... pokrew ieństw o.

Jak to nazwać?
P r o f e s o r  na  wyższym  k u rsie  sem in arja ln y m  

w czasie w y k ład u : P rzypuśćm y, że zaczynam  w tym  
m iejscu  ziem i w iercić dziurę i p rzedzieram  się przez 
środek ziemi. D okądbym  w  ten  sposób zaszedł?

J e d e n  z u c z n i ó w :  Do dom u w arjatów , p a­
nie profesorze!

Zakończenie listu.
— - K ochana marno, wybacz, że ci tak i d ług i list 

n ap isa łem , bo krótszego nie m iałem  ezasu napisać .

Krakowiak.
(W iadomość z K ijow a 
P rzynoszą  jaskółk i,
Że tam  za receptą,
D ają ch leb  i bułki.
Jeśli bolszew ikom  
N ik t ta m  łba nie zetrze, 
B ędą za receptą 
Dawać i pow ietrze.

Rocznik „Roli“ z roku 1927
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rch an io ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele 7. powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron f w l l r / ^  Q K ft n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą o *  •

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż  
do bielenia m oż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ZółKiewicz iSKa
Wapno

W CZUDCU
Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 

M am do sp rzed a n ia

Giełda płodów rolniczych
z dnia 2 łistopada b. r.

Pszenica . 48’00—49 00 Słoma długa 12 00— 18 00
Żyto . 35 00—36 00 Ziemniaki stoł. 8'00— 8'50
Owies . . 35 00—36 00 Koniczyna na-
Jęczmień . 35'00—36'00 sienn. czer. 000‘00—000'00
Fasolabiała 00'00 —00 00 Mąka żytnia 50'50— 51’00 
Groch zwyk. 60'00 -  65‘00 Mąka pszen. 79'00— 80'00 
Siano słodk. 27’0 0 —28'00 Otręby pszen. 28‘00—29'00 
Koniczpastew.34'00—36 00 Mąka czerw. 33 00— 34 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handł. jakości za 100 kg.

2  fotograficzne Kalendarze są  już do nabycia w Administr.„Rc

peden 13X 18 Ica Ideał, Zeiss-Tessar 1 ; 4,5, 21 ęm.! 
Drugi 10X 15. Gierz. 1 : 6,8 dagor, wraz z kasetkami, 
dla czytelników »Roli« chętnie sprzedam. Na odpo­

wiedź załączyć znaczek pocztowy.
J ó z e f  S zw aja  (organista) w  W ólce n ied zw ied zk ie j  

p oczta  S o k o łó w  k ) R zeszo w a .

C e n y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w s k ie j  t a r g o w ic y :
w dniu 2 listopada b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od T 00 do 1'60 zł. Jatow nik od 0'72 do 1'60 zł.
od 1 0 0  do 1'62 zł. Cielęta . od 1'50 do 2 ‘43 zł.
od 0 -80 do T 45 zł. Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł.

Buhaje 
Woły .
Krowy
Nierogaciznę 2 -15 do 2-57 zl. Nierogacizn? bitej wagi od 2'25 do3.15



Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31’60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„ P a t o k a "  Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Instrumenta 
m u z y c z c e ;
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe,

J . A* NIKIEL
Krak6w« Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeg lugi i rol­
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, tu rystyczn e/ drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e  pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w K rakow ie -Z w ie rzyn ie c  ul. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S p rzed aż częśc io w a  i h a rto w n a .

Cenniki na żądanie.

U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res. ""WNB

Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie
Gwarectwa węglowego państwowych kopalń

w w  l S i * K e N K C z a < * ] i

W KRAKOWIE 
Ul. K U R N IK I 9. Ul. PAW IA 16

TELEFON 1435.
J ed n o ra zo w e  zak u p n o  p rzek o n a  o dobroci 

i ta n io śc i w ę g la .

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. S eb astjan a  L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N u m era  z a le g łe  m ożna  n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i poczt, w  liśc ie .

W yszły z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata Lesiowskiego p. t.

„PŁOMYKI4* i „ISKIERKI44
C ena zb iork u  50Jgroszy. Do nabycia w Administ.Roli.

N ie m a r n o w a f  o w o c u !  
W W  s p a n ł a t e

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win za darmo

M. Pradel, Krabów, Grodzka L. 2
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

P i n c p n l f 9 l * 7  P n l c l f i  Zbiór najpiękniejszych rlUoCIIKal £  rulOM piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczny miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji *Roli«. Cena 1 '10 zł

Okładki na „Rolę“77 v  no n a d e­
s ła n iu  2 zł. 20  gr. w y sy ła m y .

Kalendarze
już są  do nabycia w  Administr. „Roli“.


